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DZIEWIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. DZIEW IĄTA NIEDZIELA PO Z E S Ł A N IU  DUCHA ŚW.

(1 do K oryntian 10, 6—13)
•

¥1 racia: Nie pożądajm y złego, jako oni 
J J  pożądali. I obyście się nie sta li bał
wochwalcam i jak n iektórzy z nich, jako 
napisane jest:

Zasiadł lud, by jeść i pić, i pow staw szy  
zaczęli się bawić (W yjść. 32, 6).

A ni też dopuszczajm y się rozpusty, jak  
niektórzy z nich rozpusty się dopuścili i 
legio ich dnia jednego dwadzieścia trzy 
tysiące. I abyśm y nie kusili Chrystusa, jak  
niektórzy z nich kusili i poginęli od w ę
żów. A ni nie szemrajcie, jak niektórzy z 
nich szem rali i zginęli z ręki niszczyciela. 
A to w szystko działo się im  jako figura 
rzeczy przyszłych i napisane jest ku prze
strodze dla nas, którzy ży jem y w  tych 
czasach ostatecznych. Przeto kto mniema, 
że stoi, niech baczy, aby nie upadł. Poku
sa nie jęła się was inna, jeno ludzka, a 
w ierny jest Bóg, który nie dopuści kusić 
was ponad wasze siły, ale razem z p ok u 
są da też i wyjście abyście ją przetrzym ać 
mogli.

EWANGELIA
(S w . Łukasz 19, 41—47)

O nego czasu: Gdy się przybliżył Jezus 
do Jeruzalem  i ujrzał miasto, zapła

kał nad nim , mówiąc: G dybyś i ty  pozna
. ło  i właśnie w  ten dzień tw ój to, co jest 

ku  pokojowi tw em u, a teraz zakryte jest 
przed oczyma tw ym i. A lbow iem  przyjdą  
na ciebie dni i otoczą cię nieprzyjaciele 
twoi wałem , i obiegną cię, i ścisną cię ze
wsząd, i na ziem ię powalą ciebie i dzieci 
twe, które w  tobie są, i nie zostawią w 
tobie kam ienia na kam ieniu, dlatego żeś 
nie poznało czasv nawiedzenia twego. 
I w szedłszy do św iątyni, począł wyrzucać  
sprzedających w  niej i kupujących, mó
wiąc im: Napisane jest, że dom m ój jest 
dom em  m odlitw y, a w yście go uczynili ja 
skinią zbójców.

7 nauczał codziennie w św iątyni.

N ie zdajemy sobie czasem sprawy z te
go, że liturgia praw ie w każdej n ie
dzieli widzi powtórzenie tajem nicy 

Paschalnej, może nie tyle w całkowitych jej 
obrzędach, ile w treści i uśw iadom ieniu so
bie tych praw d i łask, któreśm y na W ielka
noc odebrali. Lecz i po Wielkanocy walka 
nie ustaje. S w . Paweł w Lekcji daje nam 
ostre pouczenie: nie łudźmy się, że jesteśmy 
dobrymi chrześcijanam i, ponieważ przyjęliś
my chrzest i bierzm owanie oraz do komunii 
od czasu do czasu przystępujem y. Nie nadu
żywajm y cierpliwości ani laski Bożej, jak  to 
czynił lud wybrany. Zacznijmy myśleć, czuć 
i żyć praw dziw ie po chrześcijańsku, tak  jak 
żąda od nas Jezus Chrystus, zwłaszcza, że nie 
znam y „czasu nawiedzenia naszego”, o któ
rym mówi dzisiejsza perykopa ewangelijna. 
Gdyby człowiek był tylko ciałem, a pełny żo
łądek i rozkosz um ysłowa jego celem — być 
może, że w takich w arunkach nienawiść i 
brutalność byłyby wyborowymi środkam i do 
zażycia tzw. szczęścia. Ale na szczęście tak 
nie jest! Człowiek ma duszę, k tóra pragnie 
miłości. Jest to fakt dowiedziony. Sami n ie
raz przekonaliśm y się, że gdyby nie było tej 
miłości, przebaczenia, trudno byłoby powie
dzieć, jakby się przedstaw iał świat. Czyż 
trzeba się uciekać aż do wizji, żeby to 
uchwycić? Czyż dzisiejszy św iat, pozbawiony 
w wielu w ypadkach miłości przebaczającej, 
nie w tacza się powoli na niebezpieczne tory, 
które po pewnym  czasie jazdy w przyszłość 
rozejdą się i cala m asa ludzka wykolejona, 
zdruzgocze się i zmiesza z pyłem i krw ią?

Może tak źle nie będzie, pocieszamy się, 
ale z drugiej strony robi się nam  zimno pod 
skórą na tę myśl. I słusznie, bo tak  mało jest 
przebaczenia wśród nas. Dlaczego tyle kłótni 
w tysięcznych okolicznościach życia: W do
mu, na ulicy, w tram w aju , w kolejce, przy 
kasie biletowej, na rynku, w w arsztacie i ty 
lu, tylu okolicznościach? O! A jakiż bogaty 
jest nasz słow nik w bomby i śmiercionośne 
granaty, które m ają spaść na naszych bliź
nich. A dusze zioną trującym i gazami obmów 
i obelg, w yciskających łzy z oczu bliźnim 
naszym. „Poczekaj, pożałujesz”. Słyszy się 
;zęsto.

Bóg, który patrzy na nas, gdyby mógł za

płakałby jak  Chrystus płakał nad Jerozolim.* 
Ale on czeka. Jest zadziwiająco cierpliwy, i 
czas naw iedzenia trw a. Potem już tylko ru 
ina zostanie.

Bo jeżeli ja przebaczam , to wypowiada.r. 
nie tylko to słowo, ale czynem, nastaw ieniem  
w ew nętrznym  dokum entuję swoje postępo
wanie. W yrzucam z serca nienawiść, staram  
się urazę usilnie zapomnieć, co więcej: sta
ram  się być życzliwym wobec osoby, która 
mnie obraziła. Czyż takie usposobienie i za
łatw ienie sprawy nie przyniosłoby nam  w ię
cej chwały? Powiadasz może: „Ja mu prze
baczam, nic gniewam się na niego, ale mó
wić z nim nie mogę, bo mnie tak obrazi], że 
mi słowo przez gardło nie chce przejść, aby 
się do niego odezwać. Już mu nieraz daro
wałem, tego już za wiele". Nie ludż się! Nie 
jest to praw dziwe przebaczenie, jest to oszu
kiw anie samego siebie, bo powiadasz, że da
rujesz, przebaczasz, a z drugiej strony cho
wasz urazę w sercu do tego. z którym  kiedyś 
przyjaźnie rozmawiałeś, albo przechodząc 
koło niego udajesz, że go nie widzisz, pa
trzysz w tedy po gzymsach kam ienic i uda
jesz że oglądasz zabytki. Może się zdarzyć, 
bo jesteśm y ludźmi, że już nieraz bliźni za
grał nam, jak  mówimy na nerw ach; i raz 
i drugi darow aliśm y mu, ale trzeci raz, to 
za wiele. Jeżeli taka myśl opanuje tw ój 
umysł, przypom nij sobie scenę z Ewangelii, 
kiedy Piotr pyta Zbawiciela: „Panie, a ile 
razy mam przebaczyć bliźniemu memu, czy 
aż do siedmiu razy? — To za mało — odpo
w iada Zbawiciel. — Nie siedem a siedem 
dziesiąt siedem razy — zawsze, bo jesteś mo
im uczniem. Ja mieszkam w św iątyni tw e
go serca i byłoby mi przykro, gdybyś od
rzucił swego b ra ta  i nie przebaczył mu; a 
ponadto pam iętaj, że co tem u biednemu, 
ułomnemu bratu  uczynisz, m nie przysługę 
wyświadczysz, pragniesz m nie z pewnością 
kochać i nie chcesz chyba, żebym wyszedł 
ze serca twego”.

Tak, Panie, Ty pozostań we m nie i raczej 
weź powróz, jak  ongiś, i powyrzucaj ze mnie 
co złe i przewrotne, gdyż serce moje, które 
winno być św iątynią Twoją, zamieniłem 
swym postępowaniem  na jaskinię zbójców.

Ks. Dr A. NAUMĆZYK



ZAPROWADŹMY POKÓI MIĘDZY NAMI NIE POBŁOGOSŁAWIMY!
Ludzie dobrej woli zjeżdżają się na kon

gresy, konferencje pokojowe i potępiają w oj
nę oraz tych wszystkich, którzy chcą innych 
zabijać, nie m ając do tego żadnego prawa,

Ludzkość dąży do pokoju, pragnie pokoju.
Aby jednak  ludzkość osiągnęła porozum ie

nie i miecze przekuła na lemiesze, musimy 
pokój wprowadzić na swoim podwórku, W 
domu, w  rodzinie, w  sąsiedztwie, w miejscu 
pracy. Musimy wyelim inować „śmiercionośne 
pyly“, którym i na co dzień się posługujemy. 
Są to wszelkiego rodzaju ciosy słowne, t2W, 
„pyskówki11, donosy, kłam stwa, obmowy, 
oczerniania bliźniego.

Tęsknimy za pokojem. Tymczasem prze
raża nas życie codzienne, przeraża statysty*1 
ka spraw  w sądach wszelkich instancji, k tó
re z „pyskówkami" nie mogą sie uporać. 
Rozpatrują je  Kolegia Orzekające, społeczne 
sądy w  zakładach pracy... I wszystkie sądy 
m ają petne ręce roboty. Bez przesady sądy 
możemy porównać do pralni. P iorą bowiem 
wszelkie brudy: ludzkie pomówienia, oszczer
stwa, tony wyzwisk, bezmyślnych potwarzy, 
żalów i słów, k tóre m ożna nazwać zatrutym i 
strzałam i, godzącymi w ludzkie serca. W ser
ca bliźnich.

Przypomina mi się w tym  miejscu opo
wieść starego profesora liceum, doskonałego 
pedagoga. Był to człowiek, który nadzwyczaj 
ukochał piękno mowy ojczystej. Zachwycał 
się poezją. Cytował z pamięci cale stronice 
Mickiewicza, Słowackiego, Sienkiewicza, 
Reymonta, Staffa, Asnyka. Doskonale znal 
gram atykę języka polskiego. U każdego, aż 
często do znudzenia, wyłapywał błędy języ
kowe i uczył, ja k  się pisać i mówić powin
no. I w łaśnie on, pełen szacunku dla formy 
porozum ienia się między ludźmi, dowie
dziawszy się raz o oszczerstwie rzuconym 
przez jego ucznia na kolegę, całą godzinę 
lekcyjną tłum aczył znaczenie m oralne slow, 
k tóre wypowiadamy o bliźnich, słów, który
mi wyrażam y swój stosunek do innych lu 
dzi.

— „W yobraź sobie, przyjacielu — mówił 
profesor — że wchodzisz na wysoką wieżę

1 niesiesz ze sobą pierzynę. Jest w iatr. I n a
raz porw ała ci się poszwa... P ierze leci na 
wszystkie strony, coraz dalej. Początkowo le 
cące piórka dostrzegasz, ale im  bardziej się 
rozglądasz, tym  ich więcej i więcej. Patrzysz 
i nie wiesz, dokąd wypuszczone na „wolność ■ 
piórka lecą. Wypuściłeś je, lecz nie m asz już 
możności i sił, by je  przyłapać i zawrócić 
do poszwy. Już ich nie pozbierasz...

Tak sam o jest ze wszystkim, co mówimy
o ludziach. Słowa krytyki, podejrzenia, sło
wa każdej oceny roznoszą się po świecie 
Nie wiemy, dokąd je  zaniesiemy, ani też 
wiemy do kogo dotrq. Nie wiemy, jak i uży
tek ktoś z nich uczyni i jak  je  kto przyjm ie 
Nie myślmy, że z pomocą takiego „piórka 
p tak  zdoła uwić gniazdo. Nie miejm y takiej 
nadziei i takich złudzeń. Zdajemy sobie spra 
wę, że nie każde nasze słowo o bliźnich na 
daje się do budowania czyjegoś domku 
choćby i ptuszęcego, A mimo wszystko tak 
często posługujem y się słowami, które lu 
dziom rozbijają spokój ich domu, ich 
życia...*',

Rację miał stary  profesor. Przestępstwo 
słowne, potwarz, oszczerstwo, kłamstwo; są 
to tzw, słdWfc zabójcze, które Chrystus Pan 
z całą stanoWczcścią potępił, mówiąc: „Sły
szeliście, że powiedziane było starym : NIE 
ZABIJAJ (Wyjść. 20,13), a kto by zabił, bę
dzie w inien sądu. A ja  powiadam  wam, że 
każdy, który się gniewa na b rata  swego, bę
dzie winien sądu. A kto by rzekł bratu  sw e
mu „raka11 będzie w inien Rady, a kto by 
rzekł „głupcze", będzie w inien ognia p iekiel
nego11 (Mt. 5,23).

Czy jest więc rada, aby pokój zaprow a
dzić między sobą? Jest. Trzeba o bliżnięh 
dużo mówić dobrze, życzliwie, uprzejmie, nie 
w „nerwach". Ukazywać to, co w nich jest 
dobre, szlachetne, najlepsze, godne naślado
wania. Niech takie słowa o bliźnich lecą 
w  św iat i niech niosą miłość, radują serca, 
sprow adzają uśmiech na oblicza, u trw ala ją  
pokój. „Błogosławieni pokój czyniący, albo
wiem ich jest K rólestwo Niebieskie11 — mó
wi nasz Nauczyciel wieczny Jezus Chrystus

Ks. mgr E. KRZYW ANSKI

W dniu, kiedy w  Moskwie rozpoczęły się 
obrady Światowego Kongresu Pokoju, 
am erykańska ekspedycja nuklearna, do
konująca eksperym entów  z bombami ato
mowymi w rejon ie Wysp Bożego N arodze
nia, w yw ołała eksplozję w Kosmosie, na 
wysokości ponad 300 km  nad  Ziemią. Ten 
w ybuch wywołał zrozum iały protest i 
ogólnoświatowe oburzenie. N a obu pół
kulach na wiadomość o eksplozji rozległo 
się w ielkie wołanie: Precz z doświadcze
niam i nuklearnym i dla celów wojny za
borczej. Atom i energia atom ow a w  służ
bie ludzkości!

S praw a pokoju powszechnego, wolności 
od strachu  przed biologicznymi skutkam i 
pocisków nuklearnych były przedm iotem  
drobiazgowych i m anifestacyjnych obrad 
Światowego K ongresu Pokoju.

Rozbrojenie jest pilnym  nakazem  chwili. 
Spójrzm y praw dzie w  oczy.
Nigdy jeszcze przygotow ania do wojny 

nie przybrały tak  niepokojących rozm ia
rów, ja k  obecnie. W edług oceny au to ry ta
tywnych zachodnich uczonych-naukow- 
ców atomowych „potencjał śmierci nu
k learne j” w e współczesnym święcie obli
czany jest na 250 tys. megaton, co odpo
w iada 2 5 0  m i l i a r d o m  t o n  m a t e 
r i a ł u  w y b u c h o w e g o  o dużej sile 
zniszczenia, zwanego trójjpitrotoluolu. Tak 
więc na każdego m ieszkańca globu, i tego 
co posiada samochód, lodówkę i pralkę i 
tego, który żyje w  surowych w arunkach 
podbiegunowych, i w  skw arnych piaskach 
Afryki i A ustralii — w ypada „tylko” 80 
ton m ateriałów  wybuchowych.

Na zbrojenia w ydaje św iat rocznie 120 
m ld dolarów. Stanowi to połowę inw esty
cji we wszystkich dziedzinach gospodarki 
naszego globu. K w ota ta  sięga dwóch trze
cich dochodu narodowego wszystkich 
państw  słabo rozwiniętych pod względem 
ekonomicznym. Co 10 mi no t sam e tylko 
państw a, wchodzące w  skład NATO, wy
datkują na przygotow ania w ojenne aż m i
lion dolarów.

S tany Zjednoczone Am eryki P in. od 17 
lat w ydają fantastyczne sum y n a  produk
cję w ojenną. Ich ogólne w ydatki sięgają 
rzędu 900 m iliardów  dolarów . Stanow i to 
sumę odpow iadającą kosztom U  wojny 
św iatow ej obu walciąoych łtroo .

Wyścig zbrojeń pochłania olbrzym ią 
ilość siły ludzkiej. Ponad 20 m in miesz
kańców  Ziemi znajdu je się w  szeregach 
sił zbrojnych bezpośrednio. W pracę na 
rzecz wojny wkłada swą energię ponad 
STO milionów ludzi. 70% naukowców i 
pracowników  nauki w ten, czy inny spo
sób, w ykorzystuje się dla potrzeb w ojsko
wych. W krajach  zachodnich coraz bar
dziej realne sta je  się pochłonięcie przez 
m ilitaryzm  całego życia cywilnego.

Jakkolw iek nie spojrzym y na współ
czesny św iat, to m usim y stw ierdzić, że n a
sza przyszłość jest zagrożona przez nieod
powiedzialnych ludzi, którym  m arzy się 
nieosiągalny podbój św iata w  drodze w oj
ny; zbrodni powszechnej i powszechnego 
zniszczenia.

Nie bylibyśm y dziećmi C hrystusa Pana, 
gdybyśmy w tym  dziejowym  momencie, 
w którym  ludzkość znajduje się n a  his
torycznym  zakręcie — nie określili naszej 
zasadniczej postawy, w ynikającej z na
szego światopoglądu chrześcijańskiego, 
polskokatolickiego.

Jesteśm y przeciw nikam i w ojny. O drzu
camy wojnę, jako sposób regulow ania spo
rów  m iędzynarodow ych. O drzucam y w oj
nę, bo jest ona integralnym , śm iertelnym  
grzechem . Obrazą Przykazania Boskiego: 
nie zabijaj!

Nasi kapłani nigdy nie będą błogosła
wić sam olotów z bombami atomowymi, le
cącymi na podbój świata.

(O.)

M y ś l i  r e l i g i j n e

PRACA BOGA WE WSZECHŚWIECIE
Wśród jasnej nocy w idzim y niebo gwiaździste, które wydaje się być nieruchome. 

Astronom  jednak wie, że tak nie jest, albowiem  cały wszechświat nieustannie w i
ruje dokoła własnej osi i pędzi z zawrotną szybkością w nieograniczoną przestrzeń. 
Olbrzymie  słońca — gwiazdy obracają się dokoła własnej osi, zaś około tych słońc 
krążą planety.

W szędzie we wszechświecie w idzim y ład i harmonię. W szędzie w idzim y życie. 
Jedne św iaty umierają, a na ich miejsce rodzą się now e planety. I nic nie ginie we 
wszechświecie. Stare św iaty zam ieniają się w materię gazowo-świetlną, którą oglą
dam y pod postacią Drogi M lecznej, zaś z materii gazowo-świetlnej powstają nowe 
gwiazdy  — nowe planety. I tak bez końca trw a ta ciągła przem iana materii we  
wszechświecie. I tak w  nieskończoność trw a ten zaw rotny ruch, który na zew nątrz  
w idzim y raz pod postacią życia, to znów pod postacią śmierci, która jest nieuni
kn ionym  procesem ciągłości życia.

W  tym  w szystk im  wyraża się twórczość Boga, który ani na chw ilę nie przeryw a  
sw ej pracy, bo gdyby ją przerwał — wszechświat przestałby nagle istnieć.

K iedy więc słońce wschodzi i zachodzi lub księżyc ukazuje  się na niebie, kiedy 
mrugają dalekie gwiazdy i pogrążają nas w  zadumę i rozmarzenie, kiedy rozkwita  
czereśnia lub róża i pyszni się swą piękną barwą, kiedy łan zboża fa lu je na w ie
trze, kiedy skow ronek w yśpiew uje swe trele, kiedy niebo chmurne rozcina srebrna  
błyskawica, a grom uderza o ziem ię, kiedy bałwani się rozhukane morze... to — 
pracuje Bóg! l e c h  są d o m irsk i
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P A R A F I A  P . W .  ŚW.  Ś W .  B E Z I M I E N N Y C H  M Ę C Z E N N I K Ó W  P O L S K I C H
W S t u d z i a n k a c h  byl p rzed  w o jn ą  knścló l .  D r e w n i a n y ,  w z n ie s io n y  

□ f l a r a m i  i w y s i łk i e m  m ie s z k a ń c ó w  wsi -  z m y ś lą ,  a b y  w ie lo k i lo 
m e t r o w ą  t r a s ę  do  n a jb l i ż s z e j  p a ra f i i  s k ró c ić ,  a p rz e z  to  u ł a tw ić  
m o ż n o ść  w y k o n y w a n i a  p r a k t y k  re l ig i jn y c h .

K siędza  j e d n a k  n ie  było ,  W ładze  K ośc io ła  t łu m a c z y ł y  to s z c z u p ło 
ścią  p a ra f i i ,  b r a k i e m  ś ro d k ó w  na  u t r z y m a n i e  k s ię d z a ,  t r u d n o ś c i a m i ,  
k tó re  w y r a s t a ł y  j a k  p r z y s ło w io w e  g r z y b y  po deszczu .
S tu d z i a n k i  j e d n a k  p r a g n ę ł y  k s iędza .

K u r i a  B i s k u p i a  s a n d o m i e r s k a  z w le k a ł a  z o b s a d ą  p a ra f i i .
D e le g a c je  j e ż d żą c  z p e t y c j a m i  do  S a n d o m ie r z a  p o w r a c a ł y  z n ic z y m .  

O s ta tn i ą  j e d n a k  p ro ś b ę  s k ie r o w a l i  w ie rn i  n ie  do  K uri i  r z y m s k o 
k a to l ic k ie j  w S a n d n m ie r z u ,  a do  K o śc io ła  P o i s k o k a to l i c k i e g o .

I t a k  w r o k u  1951 p o w s ta ła  p a r a f i a  p o l s k o k a t o l i c k a  w  S t u d z i a n 
kach .

Z d u m ą  i z a d o w o le n ie m  dziś  p a t r z y m y  na  p r a c u j ą c y c h  p a ra f i a n .  
P r a c u ją ,  z a r a b i a j ą ,  są j a k b y  w s p ó łw ła ś c ic i e la m i .  Z ich p r a c y  p o 
w s t a n ą  d o m y ,  izb y  s zk o ln e ,  w k t ó r y c h  dz ieci u c z y ć  się  b ęd ą  
o św iec ie  i ży c iu .  W r o k u  1959 z d o ln o ść  p r o d u k c y j n a  ceg ie ln i  p r z e 
k r o c z y ła  m i l io n  cegieł roczn ie .

P a r a f i a n i e  ze S tu d z i a n e k  to  lu d z ie  d u c h o w o  i m a t e r i a l n i e  z w i ą 
zan i  z K o śc io łem .  K ośc ió ł  P o l s k o k a to l i c k i  j e s t  dla  n ic h  w s z y s tk im .

Dla tego  z a d o w o le n i  są z życia .  D la teg o  ra d o ś ć  i w e se le  gości  
Im częs to  na ob l iczu .  P r o b o s z c z e m  i p r z e w o d n ik i e m  Ich ż y c ia  
c o d z i en n e g o  je s t  ks .  E u g e n iu s z  W ie lac h o  wski .

W ulotce wydanej z okazji ro
cznicy bitw y pod Studziankam i 
czytamy:

„W końcu lipca 1944 roku wojska 
1 Frontu Białoruskiego dotarły do 
Wisły. 1 sierpnia 8 A rm ia G w ardii 
sforsowała rzekę pod M agnuszewem 
i zdobyła przyczółek między Pilicą 
a Radomką. który zagrażał tyłom
9 Arm ii niemieckiej. Dowódca jej, 
gen. Yorm ann, dążąc za wszelką 
cenę do likw idacji przyczółka, rzu
cił przeciwko niemu 17 dywizję p ie
choty, 45 dywizję grenadierów , 19 
dolnosaksońską dywizję pancerną 
oraz cale lotnictwo, jakie m iał do 
dyspozycji. A taki skończyły się fia
skiem.

Wówczas od południa uderzyła 
na przyczółek pancerno-spadochro- 
nowa dywizja SS „H erm ann Go- 
ring” świeżo przybyła z Wioch — 
10.000 żołnierzy, batalion kom ando
sów i przeszło 100 czołgów, a wśród 
nich najcięższe „P antery” i „Tygry
sy" oraz 70-tonowe działa pancerne.

9 sierpnia na styku 35 i 47 dyw i

zji piechoty esesmani przełam ali 
front i zajęli wieś Studzianki...

12 sierpnia spadły pierw sze ciosy 
na hitlerow ców  ufortyfikow anych 
w Studziankach, w cegielni i na 
folwarku, lecz wsi nie zdobyto.

W nocy z 13 na 14 radziecka pie
chota zw arła kleszcze okrążenia na 
poprzedniej linii frontu.

14 sierpnia Z pułk czołgów rozpo
czął szturm  Studzianek i w drugim 
uderzeniu zdobył wieś i folwark.

W bitw ie pod Studziankam i m ło
dzi polscy pancerniacy zniszczyli 
40 czołgów wroga i wraz z radzie
cką piechotą — 1500 jego żołnierzy. 
Straty w łasne wyniosły 65 zabitych, 
192 rannych i 18 czołgów.

Bitwa pod Studziankam i osłoniła 
Powstanie W arszawskie, uniem ożli
w iając rzucenie do walki przeciw 
stolicy choćby jednej frontow ej dy
wizji. Zadecydowała również o 
utrzym aniu przyczółka, z którego w 
styczniu 1945 roku wyszła ofensywa 
5 Arm ii, niosąc wolność W arszawie 
i Polsce”.

S tu d z ia n k i ,  dn .  10.Vl.l&62 r.

R e d a k c ja  „ R o d z i n y "
W a r s z a w a

W ie le b n y  K s ię ż e  R e d a k to r z e !
Do d n ia  d z is ie js z e g o  S tu d z ia n k i  z o s ta ły  o d b u d o w a 

n e  i  t ę t n i ą  p e łn i ą  ży c ia ,  co o c z y w iś c ie  w  o g r o m n y m  
s t o p n i u  w p ły n ę ło  na r o z w ó j S tu d z ia n e k ,  ic h  p o w a g ę  
w  s k a l i  p o w ia tu  i w o je w ó d z tw a .  M u s zę  je s z c z e  d o d a ć ,  
że  w r a z  z  p o d n ie s ie n ie m  p r e s t iż u  S tu d z ia n e k ,  p o d 
n ió s ł s ię  p r e s t i ż  n a s ze j  p o ls k o k a to l ic k ie j  p a ra fii .  B io 
rę o s o b is ty  u d z ia ł  w e  w s z e lk ic h  p r z e ja w a c h  ż y c ia  
s p o łe c z n e g o , k u l tu r a ln e g o ,  g o s p o d a rc ze g o  i tp . ,  j u ż  n ie  
w  r a m a c h  j e d n e j  w s i ,  p a r a fii ,  g r o m a d y , a le w  ra m a c h  
p o w ia tu .

W S tu d z ia n k a c h :  te le w iz ja ,  K r o n ik a  F i lm o w a , d z ie n 
n ik a r z e  — t o  s ta l i  p o ś c ie  a  lą d o w a n ie  h e l ik o p te r ó w ,  
p r z e lo ty  e s k a d r  h o n o r o w y c h  i td .  j e s t  n ie m a l  c h le b e m  
p o w s z e d n im . A b y  n ie  b y ć  g o ło s ło w n y m  p r z y to c z ę ,  że
o S tu d z ia n k a c h  (w s p ó łc z e s n y c h  i w o je n n y c h ) ,  p a r a fi i  
n a r o d o w e j,  o w s z y s t k im  co s ię  u  n a s  d z ie je ,  p is a li  
d z ie n n ik a r z e  w  p o n a d  250 a r ty k u ła c h  i p o w a ż n ie j 
s z y c h  n o ta tk a c h  na  ła m a c h  ta k ic h  p is m , ja k :  „Ż o ł
n ie r z  P o ls k i”, „ Ż o łn ie r z  W o ln o ś c i”, „ G ło s  Ż o łn ie r z a ”, 
„W o js k o  L u d o w e ”, ,,P o z n a j s w ó j  k r a j ” , , .T u r y s ta ”, 
„ Z y c ie  W a r s z a w y ”, , , 2 y c i e  R a d o m s k i e " ,  „ S ło w o  L u 
d u " ,  „ S ło w o  P o w s z e c h n e ”, , ,T r y b u n a  M a z o w ie c k a " ,  
„ Ś w i a t " ,  ,,D z ie n n ik  L u d o w y ” , „T y g o d n ik  K u l tu r a ln y  
„ O r k a " ,  „Z ie lo n y  S z ta n d a r ” , „ C h ł o p s k a  D ro g a ” 
„ P io n ”, frP r z y ja ź ń ”t „Eanpress  W ie c z o r n y ”, „ S z ta n d a r  
M ło d y c h ”, , ,K u r ie r  P o ls k i”, „ E lp e ż e to w ie c ”, „ P ło m y 
c z e k ”, ,N a  P r z e ła j”t , ,G ro m a d a ”, „ L .ite ra tu rn a  G a ze
ta ”, „ P ra w d a ”, „ K r a sn a ja  Z w ie z d a ”, „ Z n a m ja  P o b ie -  
d y " ,  „ P o l s k a  — P o lsza ,  P a le ń , P o la n d o , P o ia n d "  
„F a k ty  i M y ś li” (o  a ta k a c h  k le r u  r z y m s k o k a to l ic k ie 
go na  m o ją  p r a c ę  sp o łec zn ą ),  „T r y b u n a  L u d u " .

W  S tu d z ia n k a c h  p r z e b y w a ło  w ie le  o so b is to śc i ś w ia 
ta p o l i ty c z n e g o ,  k u l tu r a ln e g o ,  w o js k o w e g o  i s p o łec z 
ne go  m.  in .  w ic e p r e m ie r  J u lia n  T o k a r s k i , m in is tr o w ie ,  
k i lk u n a s tu  g e n e r a łó w , c z ło n k ó w  K C , k i l k u s e t  o f ic e 
ró w , p r z e d s ta w ic ie le  p a ń s tw  z a p r z y ja ź n io n y c h ,  s e tk i  
w y c ie c z e k  c y w i ln y c h  ł w o js k o w y c h  z  c a łeg o  k r a ju .

N aszą  a m b ic ją  je s t  u c z y n ie n ie  ze  S t u d z i a n e k  „ w s p ó ł 
c ze s n e g o  G r u n w a ld u ” i ao sz y s tk o  p r z e m a w ia  za ty m ,  
że  n a s ze  p la n y  zo s ta n ą  w  p e łn i  z r e a liz o w a n e . O c z y 
w iśc ie  z w y m ie n io n y m i  o s o b is to ś c ia m i u t r z y m u je m y  
d a ls ze  k o n ta k t y .

W u b i e g ł y c h  la ta c h  m ie l i ś m y  w ie le  u r o c z y s to ś c i ,  w 
ro c z n ic ę  b i t w y  f r e k w e n c ja  lu d n o ś c i w y n o s i ła  1959 — 
3ooo, 1960 — p o n a d  10 ooo, 1961 — p o n a d  4000. U rzą d za 
m y  r a jd  m o to c y k lo w y ,  na  k tó r y  w  ub.  r o k u  p r z y b y 
ło 1200 u c z e s tn ik ó w  z  w o je w ó d z tw :  w a r s z a w s k ie g o ,  
k ie le c k ie g o ,  łó d z k ie g o , lu b e ls k ie g o  i k r a k o w s k i e g o ,

W ieś S tu d z ia n k i  o tr z y m a ła  w  u b . r o k  u n a d a n y  
w ła s n y  h e r b  — ja k o  j e d y n a  m i e j s c o w o ś ć  u; o k re s ie  
p o w o je n n y m .

W  b ie ż ą c y m  r o k u  o d b ę d ą  s ię  „ D n i  S t u d z i a n e k " ,  w  
c za s ie  od  8 d o  14 s ie r p n ia . W  t y m  c za s ie  o d b ę d z ie  się  
z lo t  im o to cy k lo io y  o n a g r o d ę  M in i s t r a  O b ro n y  N a ro 
d o w e j ,  s p o tk a n ie  u c z e s tn ik ó w  bitu>y p r z y  w s p ó ł u d z i a 
le w ic e p r e m ie r a  J u lia n a  T o k a r s k ie g o ,  w ie l e  r ó ż n y c h  
im p r e z .  K u lm in a c y jn y m  d n ie m  b ę d z ie  12 s ie r p n ia  — 
n ie d z ie la . S p o d z ie w a n y  je s t  u d z ia ł  w  o b c h o d a c h  
X V I I I  r o c z n ic y  b i tw y  o k .  8 — 10 0000 m ie s z k a ń c ó w ,  
o c z y w iś c ie  p r z y  o ^ c c n o ś d  r ó ż n y c h  w y s o k ic h  o s o b i
s to śc i...

Ks.  E. W ie lac h o w s k i

Studzianki bożek wojny szczególnie so
bie upodobał. W ciągu ostatniego stulecia 
nie było wojny, k tóra nie przetoczyłaby 
się przez Studzianki. Były one klasycz
nym placem  boju, na którym  um ierali 
żołnierze różnych narodowości, chociaż 
praw ie nic już o tym  dzisiaj nie przypo
mina.

Starsze pokolenie, pam iętające lata 
pierwszej wojny św iatowej, wspomina 
żołnierzy austriackich, niemieckich i ro 
syjskich, którzy kolejno albo zdobywali, 
albo tracili tę  miejscowość, nie szczędząc 
jej pocisków arm atnich, ognia i zniszczeń. 
Znacznie żywsze są w spom nienia z roku 
1939, kiedy to  niem ieckie pociski zm iata
ły domy, drzewa i wszystko, co znalazło 
się na ich drodze.

Ukoronowaniem wszystkiego były lata 
1944—45. W tedy to nad wsią rozszalało się 
piekło. Na tę biedną ziemię dniem i nocą 
sypały się bomby i pociski. Gąsienice

S z k o ła  z b u d o w a n a  w  S t u d z i a n k a c h  ze s k ł a d e k  
o f i c e r ó w  W o js k a  P o l s k i e g o

czołgów miażdżyły pozostałe jeszcze śla
dy życia. N ie ustaw ała krw aw a pancerna 
bitwa, w  czasie której doborowe oddziały 
niem ieckie -za wszelką cenę chciały zlik
widować utw orzony tu  przyczółek. Plany 
ich n ie zostały zrealizowane. Kiedy front 
potoczył się dalej na zachód, ocalała lud 
ność zastała na miejscu wsi ogromne 
cm entarzysko. Nie pozostał ani jeden dom, 
ani jedno zabudow anie gospodarskie. Tam, 
gdzie stały domy i drzewa, rozciągało się 
zryte pociskami i gąsienicami czołgów, 
pokryte popiołem, m artw e pole. Tylko 
żołnierskie krzyże były śladam i ludzkiego 
tu ta j pobytu.

Przed drugą w ojną św iatow ą Studzianki 
były małą. biedną wioską, składającą się 
z kilkudziesięciu gospodarstw. Okok wsi 
stały  zabudow ania folw arku, będącego 
częścią dóbr hr. Zamojskiego. Jeszcze dzi
siaj część wsi, leżąca na miejscu fo lw ar
ku, nazyw ana jest czworakami, chociaż 
po tych ostatnich ślad naw et nie pozostał. 
Wieś odsunięta od szlaków kom unikacyj
nych żyła w łasnym  życiem. Licha, piasz
czysta gleba, prym ityw ne metody uprawy, 
żelazny p!ug, jako jedyny wyraziciel po
stępu technicznego, wyznaczały m iarę 
dobrobytu mieszkańców. Nic więc dziw
nego, że niechętnie w raca się do tam tych 
czasów wspomnieniami.

Ubóstwo szło w parze z zacofaniem. 
Wieś nie m iała w łasnej szkoły, toteż u 
kończenie 7 klas szkoły podstawowej 
uw ażane było za ogromny sukces, którym 
nawiasem mówiąc, niewielu mogło się 
pochwalić. Norm alnym  zjawiskiem  był a
nalfabetyzm.

Sytuację wsi pogarszało ustawiczne 
rozdrabnianie I tak  małych gospodarstw. 
Toteż każdy uciułany grosz przeznaczony 
był na zwiększenie gospodarstwa. Niewie
le to pomagało, gdyż w zrastająca liczba 
ludności nie odpływ ała do innych zawo
dów.

W ybuch wojny i walki, jak ie zostały 
pod S tudziankam i stoczone, pogorszyły 
i tak  już złą egzystencję wsi. Okupacja 
niemiecka rozpoczęła się z całą bru talno
ścią hitlerow skich m etod panow ania. Już 
w pierwszych dniach hitlerow cy zam or
dowali bestialsko 9 mieszkańców wsi. Na 
wpół żywe, pokłute bagnetam i ofiary, 
w rzucano do dołu i zasypano ziemią. 
Ciężki okres okupacji i zaciekłe walki w 
latach 1944 i 1945. wymazały Studzianki 
z mapy powiatu kozienickiego. Po w ojnie 
trzeba było zaczynać wszystko od począt
ku.
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A N K IE TA  7 P Y TA Ń

1) Czy chciałabyś być ju z  osobą dorosłą i 
dlaczego?

Chciałabym  być osobą dorosłą dlatego, bo 
jechalahym  do K rakow a do Kościoła Polsko- 
katolickiego. jak  tatuś i mamusia.
2) Czy łatw iej lub trudniej jest być osobą 
dorosłą?

Łatw iej byc osoba dorosłą
3) Jaki u>ediug ciebie pow inien  być człowiek 
dorosły ?

Człowiek dorosły powinien być stateczny 
zachowywac przykazania Boże, życ z m iło
ścią ku bliźniemu.
4) Czy znasz wsrod dorosłych kogoś kogo 
chciałabyś naśladować?

Ja  poznałam, jak  ta tu ś czytał „Posłan
nictwo" utkw ił mi w  pamięci ks. Jan  Hus, 
ta  bohaterska postawa i jego silna w iara 
w Boga i te jego stówa ostatnie, w których 
prosi o przebaczenie d la  swych n ieprzyja
ciół i kończy życie, chciałabym  miec go w 
pamięci jako drogowskaz mego życia.
5) Co ci się podoba lub m e podoba u osob 
dorosłych?

U osob dorosłych m nie sie m e podooa to, 
ze zauwazyłam  brak  szacunku dla innych 
starszych i b rak  miłości ku bliźnim.
6) ta k  oceniasz religijność ludzi dorosłych? 

Moim zdaniem  duzo jest ludzi, w których
w iara jest powierzchowna, mało je st ludzi, 
którzy by wierzyli w Boga.
7) K to jest, tw oim  zdaniem , bardziej reli
gijny m ęzczyzna dorosły czy kobieta?

Mnie się wydaje, ze męzczyzni są bardziej 
religijni.
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CEL CZŁOWIEKA
Człowiek jest ohywatelem dwóch św iatów
W ostatniej pogadance katechetycznej dowiedzieliście się. ze 

człowiek należy do dwóch św iatów: do św iata naturalnego 
(o tym było w ostatnim  num erze ..Słoneczka”) Dzisiaj dowie
cie się, że człowiek jest także obywatelem  św iata n adna tu ra l
nego.

Pan Bóg. stw arzając człowieka i czyniąc go panem  ziemi, 
w Swej dobroci przeznaczył człowieka jeszcze do św iata
o wiele piękniejszego: tam , gdzie On sam mieszka i aniołowie 
Jego Sw Paw eł na widok cudów nieba, k tóre mu Pan Bog 
na chw ilę pokazał, zawołał: „Ani oko nie widziałci, ani ucho 
nie słyszało, ani w serce ludzkie nie wstąpiło, co Bog zgoto
w ał tym, którzy Go m iłu ją”.

Pomyślcie, jak ie  to  w ielkie wywyzszenie dla człowieka, jaki 
zaszczyt! Tvlko on jeden ze wszystkich stworzeń widzialnych 
jest przeznaczony do w iekuistej chwały i królow ania Śmierć 
nie kończy jego życia, ale je  w łaśnie przedłuza, bo smierc to 
nic innego, jak  tylko przejście z jednego życia w drugie, z da
lekiej krainy do domu ukochanego Ojca Aby to  człowiekowi 
stale przypominać, dał mu Pan Bog naw et specjalną postawę 
Zwierzęta głowę m ają zwróconą ku ziemi, bo ziemia nie iviko 
jest ich żywicielką, ale jest również ich początkiem i końcem 
A tvlko człowiek stopami swoimi depcze ziemię, a oczy ma 
zwrócone ku gwiazdom, ku niebu Sw Jan  Apostoł tak  pięknie 
mówił: „ Patrzcie, jaką miłosc okazał nam  Ojciec, zesmy zo
stali nazwani dziećmi Bozvmi i że nimi jesteśm y” (1 Jan 3, 1)
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NIEMIŁA ZASAD ZKA

— Wszystko jest bardzo proste — powiedział Roman. — Za
raz po obiedzie w yruszam y do lasu. Pól godziny później rusza 
zastęp Dzików. Po śladach i zostawionych znakach macie nas 
odszukać w leśnym ukryciu. Zrozumiano?

Chłopcy z zastępu Dzików kiwnęli głowami, co m iało zna
czyć, że nie m ają żadnych wątpliwości.

— Tylko uważajcie, żebyście nie wpadli w jakąś pułapkę — 
przestrzegał z uśmiechem Roman.

Potem  rozeszli się wszyscy i, jak  to było w zwyczaju obo
zowym, oczekiwanie na obiad skracali sobie grą w piłkę lub
puszczaniem statków  z kory na wodę niewielkiego staw u na
zywanego „m orzem”.

Tylko tró jka  chłopców z zastępu Dzików siedziała pod roz
łożystym kasztanem  i szeptem prowadziła jakieś narady. Trzeba 
w am  jeszcze wyjaśnić, że wysoki, lekko pochylony kasztan był 
„św iętym ” drzewem całego obozu. Należał chyba do najw ięk
szych drzew  w okolicy, był taki gęsty, że wśród jego gałęzi 
mogło się ukryć ze dwudziestu chłopców. W szystkie w aż
niejsze narady, odpraw y i w ydarzenia obozowe tu  w łaśnie 
miały miejsce. Pod kasztanem  odbywały się apele, pod kaszta
nem  były uroczyste zbiórki, a w dni gorące w cieniu tego 
drzew a chłopcy m ówili o nim „nasz kasztan”. Otóż w łaśnie 
w  cieniu tego sędziwego drzewa naradzali się teraz Tadek, 
Zbyszek i Heniek z zastępu Dzików. Widocznie jednak szybko 
doszli do porozumienia, bo kiedy rozległ się gong na obiad, 
chłopcy poderw ali się natychm iast i pierwsi byli przy stołach. 
Za to  też pierwsi skończyli jedzenie i, niepostrzeżenie w y
mknąwszy się z jadalni, pobiegli do opisanego poprzednio 
kasztana. Chociaż obiad był dosyć obfity, bardzo szybko w dra
pali się na drzewo i w krótce zginęli zupełnie w  gęstej zieleni 
liści. Bez trudu  wyszukali wygodne miejsce wśród rozłożystych 
gałęzi i umieściwszy się jak  w fotelach, siedzieli tak  blisko 
siebie, że z łatwością mogli porozumiewać się półgłosem.

— Żeby tylko przyszli — odezwał się pierwszy Tadek.
— Spokojna głowa, zawsze plan zbiórki, om aw iają pod ka

sztanem, dlaczego by dzisiaj mieli się zbierać gdzie indziej.
— Kto ich tam  wie?...
— Założę się, że przyjdą tu ta j — nie ustępował Heniek i tak 

gw ałtow nie się pochylił, że o m ało nie spadł z gałęzi.
— Niezdara! — skarcili go tam ci. I na pewno dostałoby mu 

się porządnie, gdyby w  tej chwili nie posłyszeli głosów przv 
jadalni.



PIERWSZA KOMUNIA ŚW. W NASZYCH PARAFIACH
Pierwsza Komunia św. dzieci jest nie tylko wielkim prze

życiem dla dziecka przyjmującego do swego serca po raz 
pierwszy Boga ukrytego pod postacią chleba, nie tylko świę
tem rodzinnym, ale przede wszystkim parafialnym.

W parafiach polskokatolickich w całej Polsce do I Komu
nii św. przystąpiło setki dzieci. Niektóre parafie do naszej 
Redakcji nadesłały zdjęcia z owej doniosłej parafialnej 
uroczystości.

I K o m u n i a  św .  w Sz rzec in i^

C roczys toS c i  I K o m u n i i  Sw. w B o le s ła w iu



WNIEBOWZIĘTA
1.

Mgty białe,
Jak  mleczne wodorosty
Kłębiły się u brzegu polnych strum ieni. 
Dniało.

Porozkw itały gwiazdy rum ianku 
Na pobliskiej łące.
Zanim  w blaskach sierpniowego poranka 
Szept listow ia zwiastował 
Wschód słońca.

I już w ia tr jak  srebrna m uzyka 
W raz z zapachem  kw iatów  przenika 
Źródła chłodne i lasy jodłowe 
W letn im  brzasku sierpniowym .

2.
J*uż się zbliża polem 
W słońcu obleczona,
Szaty na Niej białe 
Z gwiazd srebrna korona.

Jako  księżyc piękna,
Tak śliczna i słodka.
Jako  róża polna,
Jako lilia wiotka.

3.

M aryjo Panno.

Matko Syna. j

Oblubienico Ducha.
Najbliższa naszemu sercu
— racz nas wysłuchać.

O, jakże piękne i wzniosłe
— są słowa Twoje:
„Który mnie stworzył,
Odpoczął w przybytku moim ”.

I w  dziele Boga Je j dziedzictwo,
A w pełności św iętych Je j przebywanie' 
W yniesiona jest w  górę jako drzewo —

cyprysowe
I jako cedr na Libanie.

4.

M aryjo Panno.
M atko syna.
Oblubienico Ducha.
N ajbliższa naszemu sercu
— .racz nas wysłuchać.

Maryjo.
Niech nadal miłość Tw oja 
S trum ieniem  łaski 
P rzepływ a przez życie nasze,
Darząc je *blaskiem 
Nieba.
Ty — która w świętości i łasce królujesz,, 
To dla Twej chwały

Radują się zastępy aniołów 
I rozbrzm iew a śpiew anielski. 
Błogosławiąc Pana.
Alleluja.

A my wśród doczesnych spraw  ziemi, 
Jak  często odbiegamy od nieba.
Jako niew iasta M aria wokół siebie

zatroskana 
Podczas gdy nam -  jednego potrzeba. 
Zaskarbić łaskę miłości 
Twą w iekuistą chwałę.
M aryja najlepszą cząstkę obrała 
K tóra od Niej nie będzie odjęta.

Córko Syjonu.
M atko niebieskiego tronu. 
Cała jesteś śliczna i słodka 
Jako róża polna.
J'ako lilia w iotka 
O, wniebowzięta.

Racz pogodą ducha i męstwem 
W pracy gorliwej 
Zawsze nam  sprzyjać.
O, Ty najbliższa sercu naszemu. 
— Zdrowaś Maryjo.

JOZEF BARANOWSKI

NAJŚWIĘTSZA PANNA
Droga Niebios 
droga gwiazd
nieskończona jak przestrzeń 
jak czas
niezbędna do życia jak

powietrze
trójkątem sięga słońc 
i mgławic

O to  Najświętsza Panna 
rozświetla noc 
nie jako grom 
co zabija 
i razi 
i pali

Idzie z niebieskiej dali 
p o  słonecznych promieniach

schodzi na ziemię 
Matka stworzenia

Hosanna E

W  majowe poranki 
odwiedza polskie strzechy 
kwiaty Jarzębiny 
czeremchy

W  w ieczory letnie 
w  uroczyste niedziele 
odwiedza kapliczki przydrożne 
słucha modlitwy dzw onów  
oieśni nabożnych 
w  Polskim Kościele

LECH  SĄDO M IRSKI



S to jąc obok dziewczyny, która, przy 
akom paniam encie strzałów  i hu
ków bomb. w yznała mu swą mi
łość, przebiegał myślą ostatnie k il
ka la t swego życia. Przypom niał 

sobie jak  to kończąc studia sem inaryjne 
chciał się dalej poświęcić nauce. Miał wielki 
zapał do nauki. Każda książka była dla mego 
pasjonującą lekturą. Teraz, w czasie woj/iy, 
wszystko, wszystko to minęło. Książki ode
szły z horyzontu jego. Na ich miejscu poja
w ił się żywy człowiek jako szczególny, i bliż
szy sercu i duszy obiekt zainteresowań. Po
jaw iła  się m asa ludzka, tysiące młodych tę t
niących rytm em  krw i serc.

Zmarszczył brwi. Przed jego oczyma zaczął 
tryskać płom ień uczuć, pragnień i dążeń ludz
kich niby rw ący potok górski, gdzieś w górze 
swego biegu daw niej zaham owany, z tym 
większą siłą i gwałtownością rwący obecnie 
naprzód. W idział obecnie zam iast książek 
tych dwudziestoletnich, czasami naw et jesz
cze młodszych szaleńców walki, tych dziecin
nych żołnierzy zajm ujących się likw idow a
niem  zbyt dokuczliwych przeciwników, te 
dziewczęta um iejące kochać i walczyć. Zdu
m iew ający nowy świat, św iat niosący tysiące 
niespodzianek każdego niemal dnia.

W jego wyobraźni przesuwali się i znikali 
młodzi chłopcy, młode dziewczęta, szare m u
ry i ulice walczącej W arszawy. W szystko to
nęło w  szczęku peemów i w łomocie grana
tów. Po W arszawie krążyła dum na i zwycię
ska śmierć. Stosy walących się kam ienic grze
bały żywcem ludzi. Świszczące odłam ki rw a
ły na strzępy młode ciała. Coraz więcej 
szczątków ludzkich m usiał grzebać na pod
wórzach, ogrodach, chodnikach. Jakże trudno 
było coś powiedzieć nad świeżym grobem, w 
którym  koledzy pochowali młodego człowie
ka. A tymczasem ogień — ze swą siostrą — 
śm iercią szedł przez m iasto i traw ił wszyst
ko — domy i ludzi, naw et sterty  wartościo
wych książek i rękopisów...

Spojrzał na młodą łączniczkę Marylkę. 
Uśmiechnął się. Ogarnął ją  ram ieniem . Ona 
bez oporu przytuliła się do niego.

Miłość. Jakże dziwaczne, ale i potężne 
uczucie! Przebyw ając z dala od życia szare
go. które dogłębnie poznał w tym  rozszala
łym  w irze walki, sądził, że to uczucie można 
zagłuszyć pracą twórczą, rozmachem 
wiedzy. W ojna jednak przekonała go o czymś 
zupełnie innym  — o niepojętej sile miłości, 
w ybuchającej między ludźmi w niepojętych 
okolicznościach. Dla niej św iat zewnętrzny 
ze swym tragizm em  nie był przeszkodą.

W powietrzu rozległ się tak  dobrze znany 
wszystkim ryk sam olotów nieprzyjacielskich. 
Nadleciało bardzo blisko i nisko k ilka Mes- 
serschm ittów  i zaczęło rzucać bomby i ostrze
liw ać miejsce, gdzie odpoczywali „żołnierze'1 
kap itana Mokrzyckiego po nieudanej w ypra
wie na stanowisko niemieckie. M esserschmit- 
ty krążyły i siekły z broni pokładowej po 
ludziach, którzy gdzie mogli kryli się i osła
niali.

Samoloty szybko oddaliły się. Nagle z dołu 
dobiegł ich św ist gwizdka. To kapitan  Mo
krzycki wzywał wszystkich do siebie.

— Sanitariusze! Nosze i zbierać szybko ra n 
nych! — zawołał kapitan. Tam, w  tej dużej 
wysokiej kam ienicy byli nasi ludzie z pluto
nu Edmunda. W idziałem, jak  bomba trafiła  
w ten dom i osunęła się ściana!...

Na podworzu zrobił się ruch. Sanitariusze 
i wolni w tej chwili żołnierze, przerzucając 
karabiny na plecy, biegli w stronę wskazane
go domu, kryjąc się, by nie być zauważonym. 
Za nimi pobiegła również Maryla.

Dobiegli do wskazanego miejsca. Byli 
mokrzy od potu, krew  biła im mocno w skro
niach. Z rujnow any i rozwalony dom ział 
grozą.

Nagle ukryty wśród ru in  po przeciwnej 
stronie ulicy niemiecki karabin maszynowy 
zaczął pluć do- nich gradem kul. Przywarli 
do ziemi. Leżąc starali się podczolgać za ja 
kiś wyłom lub kupę gruzu i cegieł, by mieć 
jakąś osłonę przed świszczącymi kulami.

Ogień z niemieckiego karab inu  maszyno
wego ucichł na chwilę. Sanitariusze i zdrowi 
chłopcy w ykorzystali ten mom ent i zabiera
jąc rannych wycofali się spod ostrzału.

Na końcu za wszystkimi z granatem  w jed 
nej i z pistoletem  w  drugiej ręce wycofał się 
plutonowy Edm und Skórzewski, którego 
ukryta za dużym kam ieniem  obserwowała je 
go kuzynka Maryla... Kaem znowu zajazgotal. 
Edm und m iał uczucie, że ktoś mu nogę pod
stawił. Padł ciężko na tw arz między gruz. 
Od razu chciał się dźwignąć, ale nie mógł.

— Dostałem w nogę... — wyszeptał.
Ktoś przypadł do niego. Była to Maryla.
— Mundku, ty jesteś ranny! — zawołała.
W ierzchem dłoni otarł pokrytą pyłem

tw arz.
— Psiakość, tak!... — rzekł — ale uciekaj, 

bo jeszcze ty dostaniesz. Uciekaj i donieś ka
pitanow i, że w  piwnicy jest przywalonych 
pięciu chłopaków...

— Mundku, ja  cię nie zostawię! — zawołała.
Chwyciła go pod ramiona.
— Wesprzyj się na m nie i wycofujemy się. 

dopóki nie strzelają.
Próbow ał z całych sił, ale za każdym ra 

zem opadał z powrotem. Po wielkich wysił
kach przemógł ból, szarpnął się i stanął na 
nogach. Uszedł dwa kroki i znowu się osu
nął. bo na lewej nodze w ogóle nie mógł s ta 
wać.

— Nie mogę... — wyszeptał.
M aryla rzuciła dokoła rozpaczliwym spoj

rzeniem. O garnął ją lęk. N ajchętniej pobieg
łaby po pomoc, ale nie chciała kuzyna zosta
wić samego. Chwyciła Edm unda pod ram iona 
i zaczęła go wlec po ziemi. On się poddawał 
i jęczał z cicha. Unosiła go w stronę ogród
ka, gdzie było pełno kw itnących róż. W cią
gnąwszy rannego między krzaki położyła go 
na ziemi i ciężko oddychając w ychyliła gło
wę, chcąc przywołać jakąś pomoc. Rozejrza
ła  się dokoła. Nagle w  otworze okna domu,

spod którego uciekała unosząc z trudem  cięż
ko rannego Edm unda ujrzała  Niemca. Nie
miec ją rów nież zauważył. Zanim zdążyła się 
ukryć pad! strzał i dziewczyna powoli osunę
ła się na rozkw itnięty pięknie krzak róży.

— M arylka! — zawołał Edm und widząc pa
dającą z wolna kuzynkę.

Poruszyła się lekko i spojrzała błędnym  
wzrokiem  na leżącego kuzyna,

— Mundku... wyszeptała... — powiedz 
wszystkim że ich... kocham! Pożegnaj ode 
mnie... jeże i będziesz żył., moją mamę... Ba
się... was... Pożegnaj Franciszka, księdza 
Franciszka!... Powiedz, że go mocno... moc
no... kocham i nadal będę...

— M arylko! — zawołał Edmund.
Ona poruszyła się lekko, zacisnęła kurczo

wo dłonie i głowa jej opadła. Umarła.
Edmund, leżąc, rozpłakał się po utracie 

swej kochanej kuzynki. Długo spoglądał na 
jej ciało, zawisłe na krzaku róży. Z piersi 
spływała obficie krew , plam iąc zielone liście 
róży i piękne pachnące kw iaty.

— Po jakim ś czasie, gdy wszystko ucichło, 
Edmund, leżąc na ziemi, w yjął z kieszeni pi
stolet i strzelił do góry trzy razy wzywając 
pomocy.

Po kilku m inutach w różanym  ogrodzie 
ziawili się czterej sanitariusze. Odnaleźli ran 
nego, a przy nim nieżyjącą już ich . >chaną 
łączniczkę M arylkę. Uklękli na jedno kolano, 
odkryli głowy i delikatnie ułożyli na noszach 
ciało zabitej. Na drugich zaś ułożono ranne
go plutonowego Edmunda. Któryś z san ita
riuszy zerwał kilka skrw aw ionych gałązek 
róży i położył na zbroczonych krw ią piersiach 
Maryli.

Po zejściu się wszystkich kapitan  polecił 
porucznikowi Skórzewskiemu zrobić apel, by 
zorientować się w stanie ludzi.

— ...Pięciu nie żyje. siedmiu jest rannych...
— meldował dowódcy porucznik.

Skórzewski nie mógł wypowiadać tych 
straszliwych słów „nie żyje”..., „rannych”..., 
bo jego krew niaczka wśród czterech żołnie
rzy leżała zabita a na piersi jej spoczywały 
skrw aw ione róże. W śród rannych zaś był je
go syn Edmund.

W irowało mu w oczach, w głowie szumiało, 
gdy pow tarzał te  słowa: „pięciu nie żyje..., 
siedmiu jest rannych”...

Rannych opatrzono i kapitan trzech z nich, 
między innym i plutonowego Skórzewskiego, 
polecił przenieść do szpitala. Lżej ranni nie 
chcieli iść leżeć, chcieli walczyć. Dalej zo
stali ze swoimi. Dla zabitych wykopano pięć 
dołów w ogródku pod dużą jabłonią. Pięć 
ciał w nich złożono.

K apitan Mokrzycki stanął nad ich grobami 
i po krótkim  pożegnalnym przem ówieniu po
wiedział:

— Polegli za spraw ę Ojczyzny:
1) M ariola S ieradzka — łączniczka.
2) W ładysław Górecki — strzelec
3) Bolesław W awrzyniak — kapral
4) K azim ierz Waszczeniuk — strzelec
5) A rkadiusz Zajder — plutonowy.

Cześć ich pamięci!...
Polem  wystąpił ksiądz Franciszek i zaczął 

mówić o ich bohaterstw ie, dla którego w 
obronie Ojczyzny oddali swe młode życie. 
Ofiara ich z pewnością przez Boga będzie 
przyjęta i wynagrodzona... Mówił, lecz głos 
mu się załam ywał, bo jeszcze w  uszach 
brzmiało mu trw ożliwe pytanie M arylki tzy 
będzie zbawiona, gdyby w tej chwili um arła, 
czy miłość do kogoś jest grzechem? Wreszcie 
oświadczenie, że go kocha,

Swoje krótkie, lecz i dla niego, bolesne 
przemówienie zakończył słowami:

— A teraz pomódlmy się za świętej pam ię
ci zm arłych kolegów i koleżankę M arylkę, 
by Bog darow ał im  winy życiowe, by przyjął 
ich ofiarę życia złożoną na św iętym  ołtarzu 
ojczyzny, odm awiając w tej intencji Ojcze 
nasz, Zdrowaś M aryjo i trzy razy wieczny 
odpoczynek.

K O N I E C
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SMUTNE
DZIECIŃSTWO

Minęło k i l K a  tygodni. Pola
srebrzyły się dojrzałym  zbożem. 
Mieszkańcy wsi przystąpili do
pierwszych po w ojnie żniw.
Błyskały w słońcu kosy, m ieni
ły się różnymi kolorami chustki 
kobiet w iążących snopki, w po
w ietrzu rozbrzm iewały śpiewy 
ludzkie i świergoty ptaków. Od 
czasu do czasu spokojny nastrój 
pracy zakłócał jakiś pojedynczy 
wystrzał lub kanonada z auto
matów. Ludzie prostowali wów
czas karki, przysłaniali ręką oczy 
i patrzyli trw ożnie na ciemną 
ścianę lasu.

Pewnego dnia, już po zacho
dzie słońca, w padła do wioski 
ciężarówka wypełniona żołnierza
mi. W ielkie było zdziw ienie m ie
szkańców, kiedy zobaczyli, że 
wojskowi pom agają wysiąść z 
niej Gorzeckiemu, Danusi i 
Kruczkowi. Samochód ruszył da
lej, wzniecając za sobą tum an 
kurzu, a wokół starca i jego 
wnuczki m om entalnie zebrał się 
tłum ek ciekawych.

— Opowiadajcie dziadku, gdzie 
i w jaki sposób odnaleźliście i 
odebraliście dziecko — padały 
pytania.

-  To n ie  ja .  to  K r u c z e k  ją  o d 
na laz ł .  G d y b y  n ie  on ,  p rz e s z e d łb y m  
o b o k  d z i e w c z y n k i  n ie  w id z ą c  je j .  
K o c h a n e  p s i s k o  z a j r z a ło  p rz e z  f u r t k ę  
w  p łoc ie  n a  c zy j e ś  p o d w ó r k o  i za 
ch w i lę  w y b ie g ło  s t a m t ą d  r a z e m  z 
D a n u s ią .  N ie  w y o b r a ż a c i e  s o b ie  l u 
dz ie ,  j a k  się  w n u c z k a  u c ie sz y ła  zo
b a c z y w s z y  n a s .  Nie  n a m y ś l a ł e m  się  
d ługo .  W z ią łe m  j ą  na  r ę c e  i j a k b y  
uby łor  m i k i l k a d z i e s i ą t  la t ,  p o b ie g łe m  
z n i ą  p r z e d  s ieb ie .  N a  szc z ęś c ie  w  
W łoszc zow ie  b y ł  j a r m a r k .  K to  by  
na s  t a m  z n a l az ł  w t a k i m  t ł u m i e  l u 
dzi.  W k i e r u n k u  n a s z e j  w s i  j e c h a ł  
wóz w o j s k o w y .  Ż o łn ie r ze  podw ieź l i  
nas .  Ot i w s z y s tk o .

D a n u s ia ,  u b r a n a  w  n o w ą  s u k ie -  
n e c z k ę  b ie g a ła  n a  s w y c h  k r z y w y c h  
n ó ż k a c h  w o k ó ł  c h y lą c e j  s ię  k u  z ie 
mi c h a ł u p y  i w y d a w a ł a  z s ieb ie  
o k r z y k i  r a d o ś c i .

— P a t r z c i e  ludz ie ,  j a k  d z i e c k o  ł a 
d n ie  j e s t  u b r a n e  — o d e z w a ła  s ię  j e d 
na z b a b  — K to  w ie .  c z y  n ie  w y r z ą 
dziłeś  s t a r y  k r z y w d y  w n u c z c e ,  z a 
b i e r a j ą c  j ą  do  s ieb ie .  T a m  b y ć  m o 
że  m i a ł a b y  lż e j sz e  życie. ..

S t a r y  G o rz e c k i  s p u ś c i ł  g ło w ę  i n ic  
n ie  o d p o w ie d z i a ł .  D a n u s ia ,  k t ó r a  w i 
doczn ie  u s ły s z a ł a  s łow a  k o b ie ty ,  z a 
w o ła ła  :

-  D z iad z iu s iu  ja c h cę  b y ć  z t o b ą  
i p s e m  K ru c z k ie m .

— N ik o m u  cię  d z ie c k o  n ie  o d d a m ,  
n i k o m u  -  w y s z e p ta ł  d z i a d e k ,  t u lą c  
d z i e w c z y n k ę  do  s ieb ie .

L u d z ie  z a s p o k o iw s z y  s w o j ą  c i e k a 
w ość ,  rozesz l i  s ię  do  c h a ł u p .

W eso ło  u p ły n ą ł  ten w ie c z ó r  w  r u 
d e rz e  G o rz e ck ie g o .  J e j  m i e s z k a ń c y  
po r a z  p i e r w s z y  od  w ie lu  dn i  u sn ę l i  
s p o k o jn ie .

W m i e s i ą c  p ó ź n ie j  z n ó w  z ja w i ła  s ię  
w e  wsi  m ło d a  G o rz e c k a .  z  i u r i ą  
w p a d ła  do  d o m u  i z a w o ła ł a :

-  Kogo  ze  m n ie  rob isz ,  ty  w s t r ę t 
n y  d z ia d z ie ?  O s z u s ta ?  S z u b r a w c a ?  T o  
m n ie  p o s ą d z a j ą  t e r a z  d o b r o c z y ń c y  
D a n u s i  o w y łu d z e n i e  f u t r a  i p ie 
n ię d z y .  i p o d s t ę p n e  o d e b r a n i e  im

dz ie cka .  C h o d ź  tu c ó r k o ,  o d p r o w a 
dzę c ię  do t w y c h  n o w y c h  o p i e k u 
nów .

D a n u s i a  z a p ł a k a ł a  ro z p a c z l iw ie  i 
p r z y tu l i ł a  s ię  do  d z i a d k a .  M a t k a  s t a 
ra ła  s ię  ją  o d e r w a ć  od n iego .  G o 
r z e c k i  w y c h y l iw s z y  s ię  p rze z  o k n o ,  
z acz ą ł  w o ła ć :

— L u d z ie  na  p o m o c ,  lu d z ie  r a 
t u n k u !

W ła śn ie  u l icą  p rz e c h o d z i ł  n o w y  k o 
m e n d a n t  p o s t e r u n k u  MO.

U s ł y s z a w s z y  w o ła n ie  o p o m o c ,  w y 
c i ą g n ą ł  z k a b u r y  p i s to le t  i p c h n ą ł  
d rz w i  do  c h a ł u p y .

— P a n ie  k o m e n d a n c i e  — b łag a ł  s t a 
rzec  — n ie c h  p a n  r a t u j e  to  dz ieck o ,  
n ie c h  p a n  n ie  p o z w a la  w y r o d n e j  
m a t c e  h a n d l o w a ć  w ła s n ą  c ó rk ą . . .

K o m e n d a n t  s c h o w a ł  b ro ń .  u k łon i ł  
s ię  i ro n i c z n ie  G o r z e c k ie j  i r z e k ł :

-  A dz ień  d o b r y  pan i .  M y ś la łe m ,  
że to b a n d y c i  n a p a d l i  n a  s t a r u s z k a .  
Ś w ie tn i e  s ię  s k ł a d a ,  że  s ię  s p o t y k a 
m y .  Na k i lk a  godz in  p rz e d  ś m i e r 
c ią  s i e r ż a n t  G a w r y s z e k  p o w ie r z y ł  m i  
s p r a w ę  o d s z u k a n ia  p o r w a n e j  i s p r z e 
d a n e j  o b y w a te l k i  D a n u t y  G o rz e c k ie j .  
P i l n e  s p r a w y  p r z e s z k o d z i ły  m i  w  
w y w i ą z a n i u  s ię  z  t e g o  z a d a n ia ,  a le  
t e r a z  w ła ś n i e  m a m  t r o c h ę  w o ln e g o  
cza su ,  p r^p zę  w ięc  o u d a n i e  s ię  ze 
m n ą  n a  p o s t e r u n e k .  P o r o z m a w i a m y  
so b ie ,  z a p i s z e m y  co  t r z e b a  i to ,  co 
n a p i s z e m y  w y ś l e m y  gdz ie  t r z e b a .

Na t w a r z y  w y r o d n e j  m a t k i  o d m a 
low ał  s ię  s t r a c h .

W dw ie  g o d z in y  p ó ź n ie j  s t a r y  G o 
r z e ck i  widz ia ł ,  j a k  jeg o  c ó r k a  o p u 
ści ła  p o s t e r u n e k  i posz ła  d r o g ą  do  
m ia s ta .  Od te j  c h w i l i  na  d łu g i  czas  
w sz e lk i  s łu ch  o  n i e j  z a g in ą ł

L atem  1947 roku Gorzecki n a 
gle zaniemógł. O kropny  ból pod 
praw ym  żebrem  położył go do 
łóżka D anusia  z p łaczem pobie
gła do ludzi prosić ich o pomoc. 
Sołtys po na radz ie  z k ilku  go
spodarzam i postanowił sp ro w a 
dzić do chorego lekarza  na  koszt 
wioski. L ekarz  przyjechał,  zb a 
dał uw ażn ie  s taruszka, a potem 
powiedział sołtysowi, po cichu, 
aby dziecko nie słyszało:

— W arto  by go dla formalności 
odwieźć do szpitala, ale Łn i tak  
nie pomoże. Dłużej jak  miesiąc 
nie pożyje. Na w ątrob ie  gołą rę 
ką  m ożna wyczuć raka.

B y ła  n ied z ie la .  K o ń c z y ła  s ię  w ła 
ś n ie  Msza Ś w ię ta .  P r o b o s z c z  p i ę k 
n ie  m ó w ił  o m i ło śc i  b l iźn iego .  P a r a 
f i a n ie  szc z e ln ie  w y p e ł n i a j ą c y  ko śc ió ł ,  
n a b o ż n i e  s łu ch a l i  s łó w  s w e g o  d u s z p a 
s te r za  i -  b y ć  m o ż e  — k o n f r o n to w a l i  
j e  z w ł a s n y m  p o s t ę p o w a n i e m .  K ie d y  
k s ią d z  s k o ń c z y ł  k a z a n i e  i z szed ł  z 
a m b o n y ,  roz leg ł  s ię  n a g le  c z y j ś  g łos :

— L udz ie ,  nie  ro z c h o d ź c ie  s ię ,  po 
czek a jc ie .

K u  z d u m i e n i u  w s z y s tk i c h  na  a m b o 
n ę  w d r a p a ł  s ię  s t a r y  G o rze ck i .  P r z e z  
k o śc ió ł  p rz e b ie g ł  s z m e r  z g o r s z e n ia .  
. .Św ieck i  c z łow iek ,  ż e b r a k  na  m ó w 
n ic y  P a ń s k i e j  !4J K s i ą d z  z u p e ł n i e  s t r a 
cił g łow ę  i n ie  w ie d z i a ł  j a k  z a r e a g o 
w a ć  n a  t e n  b e z p r z y k ł a d n y  w  d z ie 
ja c h  p a r a f i i  w y s k o k .  A t y m c z a s e m  
s t a r y  m ó w i ł :

— L udz ie ,  b ł a g a m  w a s  na k r e w  
C h r y s tu s a ,  P a n a  n a sz e g o ,  z a o p i e k u j 
c ie  s ię  m o ją  d z iec iną ,  nie  d a j c i e  j e j  
z g in ą ć  z g ło d u  i c h ło d u .  Oto ja  o d 
c h o d z ę  z  t e g o  ś w i a t a  i n i e  m a m  je j  
k o m u  z o s ta w ić .  M a tk a  j ą  p o rz u c i ła ,  
o jc ie c  s ię  j e j  w y p a r ł . . .

S t a r y  n a g le  u m i lk ł ,  W t ł u m i e  pod 
a m b o n ą  d o s t rz e g ł  B ie leck ieg o .  S ta ł  
b l a d y  i s k a m i e n i a ł y  ze  w s t y d u .  G o 
r z e c k i  s k i e r o w a w s z y  w e ń  d u ż y  p a le c  
p r a w e j  r ę k i .  z a g r z m i a ł :

— T a k ,  w y p a r ł e ś  się w ła s n e j  c ó r 
ki .  P o z w o l i ł e ś ,  b y  ży ła  na  ż e b r a c z y m  
Chlebie, c h o ć  s a m  o p ły w a s z  w  d o 
s t a t k a c h .  B e z t r o s k o  p a t r z y ł e ś ,  j a k  n ę 
dza  gięła  j e j  nóżk i .  K u b k a  m le k a  je j  
ż a ło w a łe ś .  B óg  c ię  c ię żk o  u k a rz e .

J u z  t e r a z  w id z ę  J e g o  P a l e c  n a d  tw o 
j ą  g łową.. .

W k o ś c ie le  z n ó w  z a s z u m ia ło .  W szy s 
cy  w ied z ie l i ,  że  od  p e w n e g o  c z a s u  
B ie leck i  s z y b k o  c h u d n i e  i t r a c i  s i ły .  
M ó w i o n o :  g a l o p u j ą c e  s u c h o ty .  Nie
ż a ł o w a n o  na  o g ó ł ^ n a j b o g a t s z e g o  w e  
wsi  g o s p o d a r z a ,  bo s ły n ą ł  z c h c i w o 
ści i z d z i e r s tw a .  N ie j e d e n  b i e d a k  

^rrrtisial c iężko  h a r o w a ć  n a  je g o  p o 
la c h  za  p o ż y c z o n y  k o r z e c  zboża ,  czy  
za  w y n a j ę t e  na  d z ie ń  lu b  d w a  dn i  
k o n ie .  I o to  t e r a z ,  g d y  s t a r y  ż e b r a k  
z w y s o k o ś c i  a m b o n y  w s p o m n i a ł  o 
k a r z e  B o że j  ludz ie  b e z w ie d n ie  o d 
s u n ę l i  s ię  od  B ie lec k ie g o ,  t a k  że  
zosta ł  s a m  p o ś r o d k u  m a łe g o  k o la .  
z a k r e ś l o n e g o  t ł u m e m  s ą s i a d ó w  i z n a 
j o m y c h .  P a t r z a n o  na  n ie g o  j a k  na 
t r ę d o w a t e g o  lu b  na  s k a z a ń c a  p r z y 
k u te g o  do p rę g ie rz a .  B ie leck i  w r e 
szc ie  p r z e p c h n ą ł  s ię  ku  a r z w i o m  i j a k  
p i j a n y  w y s k o c z y ł  z kośc io ła .  D o p a d ł  
do n a jb l iż sz e j  s t u d n i  i z ac z ą ł  ż ło p a ć  
w odę ,  j a k b y  p r a g n ą ł  u g a s i ć  o g ie ń  t r a 
w ią c y  m u  w n ę t r z n o ś c i .  N im  d o w ló k ł  
s ię  do  d o m u .  k i l k a k r o t n i e  z a t r z y m y 
wał s ię  p rz y  s t u d n i a c h  i pil p ro s to  
z w ia d e r ,  o b l e w a j ą c  n o w e  u b r a n i e  
i b u ty .  W idok  t e n  z rob i ł  na  lu d z ia c h  
w s t r z ą s a j ą c e  w ra ż e n ie .

D z iad e k  G o rz e ck i  n ie  d o k o ń c z y ł  
s w o j e j  m o w y .  Z e m d la ł  z w y c z e r p a 
n ia  na a m b o n ie .  O d n ie s io n o  go  do  
d o m u .  K s iądz ,  z a b r a w s z y  ze  sobą  
o l e j e  ś w ię te ,  p o ś p ie s z y ł  za n im .

D a n u s i a  u c ze p i ła  s ię  d z i a d k a  i p ł a 
k a ła  s p a z m a ty c z n ie .  T r z e b a  ją  b y ło  
s i łą  o d r y w a ć  od  u m i e r a j ą c e g o ,  a b y  
u m o ż l iw ić  k a p ł a n o w i  d o k o n a n i e  o s t a t 
n ic h  n a m a s z c z e ń .  Ale  s t a r y  G o rz e ck i  
je sz cze  n ie  u m a r ł .  P o  k i lk u  d n ia c h  
n a s t ą p i ł a  n a w e t  p e w n a  p o p r a w a  w 
jeg o  z d r o w iu ,  t a k  ż e  m ó g ł  r o z m a 
w iać  z w n u c z k ą  i z lu d ź m i ,  k tó rz y  
p rz y c h o d z i l i  go  d o g lą d a ć .  W szyscy ,  
ja k  m og l i ,  poc iesza l i  k o n a j ą c e g o .  K o 
m e n d a n t  p o s t e r u n k u  p r z y r z e k ł ,  że  
j a k  t y l k o  z l i k w id u ją  b a n d ę  „ L w a  
C z a r n e g o " ,  k t ó r a  n ę k a  c a ł ą  o k o l ic ę  
i n ie  p o z w a la  w ła d z y  z a j ą ć  s ię  po 
k o jo w y m i  p r o b le m a m i ,  to  z u rz ę d u  
p o c zy n i  s t a r a n i a  o u m ie s z c z e n ie  D a 
n u s i  w  P a ń s t w o w y m  D o m u  D z iecka .  
S o ł ty s  z a p e w n i a ł  s t a r c a ,  ż e  je g o  
w n u c z k a  d o z n a  o p ie k i  ca łe j  g r o m a 
dy .  S e n s a c j ę  w  w io s c e  w y w o ła ło  po 
s t ę p o w a n i e  s t a r e j  B ie le c k ie j .  Z j e j  
s y n e m - j e d y n a k i e m  b y ło  c o r a z  g o 
rze j.  S t r a c i ł  z u p e ł n i e  s i ły  i a lb o  bez  
p r z e r w y  n i e m a l  p r z e p o m p o w y w a ł  
p rz e z  s ie b i e  w o d ę ,  a lb o  p o p a d a ł  w  
d ług i  s e n ,  z k tó r e g o  t r u d n o  go  b y 
ło o b u d z ić .  B ie le c k a  tw ie r d z i ł a  w s z y 
s tk im .  że  j e j  s y n  c h o r u j e  na  s k u t e k  
u r o k ó w  i p r z e k l e ń s t w  r z u c o n y c h  n a  
n iego  p rz e z  G o rz e ck ie g o ,  k t ó r y  c lic ia ł 
n ie  w i a d o m o  c zy je g o  b a c h o r a  p o d 
r z u c ić ,  j a k  k u k u ł c z e  j a j k o ,  d o  d o 
b re j  i z a m o ż n e j  ro d z in y .  P o c z ą t k o 
w o o d g ra ż a ł a  s ię  s t a r c o w i  i j e g o  
w n u c z c e ,  a le  w  m i a r ę  p o s t ę p u  c h o 
ro b y  s y n a .  o g a r n i a ł  ją  lęk .  W sz a k  
c h o r o b a  ta  , p o c zy n i ła  g w a ł to w n e  po 
s t ę p y  po  p r z e k l e ń s t w i e  r z u c o n y m  
p rz e z  ż e b r a k a  z a m b o n y .  M oże  j e d 
n a k  j e s t  w  t y m  k a r z ą c a  r ę k a  O p a t r z 
n o ś c i?  P r z e c i e ż  J a n e k  s y p ia ł  z tą  
lad aczn icą . . .

P e w n e g o  w ie c z o ru  B ie l e c k a  p r z y 
b ieg ła  do c h a ł u p y  G o r z e c k ie g o  z 
w ie lk im  s z lo ch em .  R zu c i ła  na  łoże  
c h o r e g o  d u ż y  p l ik  p ie n i ę d z y  i z a w o 
ła ła :

-  O d w o ła j  p r z e k le ń s tw o .  Z l i tu j  s ię  
n a d  m y m  j e d y n a k i e m .  W y n a g r o d z ę  
c ię  i tw o ją  w n u c z k ę .  Z b o g a c ę  w a s .  
P r z y s i ę g a m  n a  z b a w ie n ie  m e g o  s y 
na ,  że po  t w o j e j  ś m ie r c i  p r z y g a r n ę  
D a n u s i ę  do  s ieb ie ,  j a k  w ła s n e  d z iec 
ko.  T y l k o  o d w o ła j ,  na  l i to ść  B oga  
o dw oła j . . .

G o rz e c k i  chc ia ł  coś  p o w ie d z i eć ,  a le  
s i ły  o p u ś c i ł y  go  z u p e ł n i e .  P o r u s z a ł  
ty lk o  b e zd ź w ię c zn ie  u s t a m i .  M oże  s ię  
m od l i ł  n a  i n t e n c j ę  o j c a  D a n u s i ?

N ag le  od p r o g u  o d e z w a ł  s ię  k s ią d z  
p ro b o s zcz ,  k t ó r y  p r z e z  u c h y lo n e  d r z w i  
s ły sza ł  p r o ś b y  k o b ie ty ?

-  G łu p ia ,  c i e m n a  b a b o ,  c z y  t y  
n a p r a w d ę  sądz isz ,  że  z w y k ł y  ś m i e r 
te ln ik  m o ż e  s ł o w e m  w p ę d z ić  c h o r o 
bę  w d r u g ie g o  c z ł o w i e k a ?  Na co 
le szc ze  c z e k a s z ?  L eć ,  z a p r z ę g a j  k o 
n ie  i s p r o w a d ź  do s y n a  l e k a rz a .  No 
iuż, ru s z a j  s ię ...

B ie lecka  z a w a h a ła  s ię .  Nie  w i e 
dz ia ła .  c zy  z a b r a ć  p i e n i ą d S  r z u c o n e  
w  a f e k c i e  s t a r e m u  ż e b r a k o w i ,  czy  
t e ż  n ie .  W id o czn ie  j e d n a k  p o w s t y d z i 
ł a *  s ię  p ro b o s z c z a ,  bo  z o s ta w i ła  je  
i w y b ie g ła  z izby.

L e k a r z  p r z y j e c h a ł  do  B ie lec k ie g o  
n a z a j u t r z  r a n o .  W sz e d łsz y  do  p o k o 
ju . gdz ie  t w a r d y m  s n e m  s p a ł  c h o r y ,  
p o c i ą g n ą ł  k i l k a k r o t n i e  n o s e m  i r z e k ł :

-  Ależ  tu  ś m ie r d z i  a c e to n e m .
P o w ą c h a ł  u s ta  ś p ią c e g o  i d o d a ł :
-  O c zy w iś c ie ,  to  s tą d  w y d o b y w a  

się ten  o b r z y d l i w y  z a p a c h ,  oj n i e 
d o b rz e ,  n i e d o b rz e .  — Od d a w n a  t a k  
śpi?

-  J u ż  p r a w i e  dobę .
-  K ied y  zaczą ł  c h o r o w a ć ?
-  J a k i e ś  d w a .  t r z y  m ie s i ą c e  t e m u  

p o czą ł  n a g le  t r a c i ć  s i ły .  A t a k i  b y ł  
z d ro w y .  N ig d y  n ie  c h o ro w a ł .  P o te m  
ch u d ł  na  o c z a c h .  K a to w a ła m  go  j a k  
m o g ła m .  Z a b i j a ł a m  ś w i n ia k i .  K a r m i 
ł a m  go n a j t ł u s t s z y m i  k a w a ł k a m i  m i ę 
sa.  j a j a m i ,  s e r a m i ,  ś m ie t a n ą .  In n y  
na  t a k i m  je d z e n iu  u t y ł b y  j a k  b e c z 
ka. a on ,  m ó j  j e d y n a k ,  z a m ie n i ł  się  
w s z czap ę .  Na d o d a t e k  zac z ą ł  p ić  
tę  n ie sz c z ę s n ą  w o d ę .  M ówię ,  p a n u .  
p a n ie  d o k to r z e ,  że  to  c z a ry  ż e b r a k a  
G orz eck ieg o .

C . D. N ASTĄPI



TA
R adują się zastępy aniołów 
I rozbrzm iewa śpiew anielski, 
Błogosławiąc Pana.
Alleluja.

5.

A. my wśród doczesnych spraw  ziemi. 
Jak często odbiegamy od nieba.
Jako niew iasta M aria wokół siebie

zatroskana 
Podczas gdy nam  — jednego potrzeba. 
Zaskarbić łaskę miłości 
Twą w iekuistą chwałę.
Maryja najlepszą cząstkę obrała 
S tóra od Niej nie będzie odjęta.

I!órko Syjonu.
vlatko niebieskiego tronu.
Uała jesteś śliczna i słodka 
Tako róża polna. 
i'ako lilia w iotka 
), wniebowzięta.

6.
tacz pogodą ducha i m ęstwem  
V pracy gorliwej 
lawsze nam  sprzyjać.
), Ty najbliższa sercu naszemu.
- Zdrowaś Maryjo.

JOZEF BARANOWSKI

NAJŚWIĘTSZA PANNA
Droga Niebios 
droga gwiazd
nieskończona jak przestrzeń 
jak czas
niezbędna do życia jak

powietrze
tró]kqfem sięga słońc 
i mgławic

O to  Najświętsza Panna 
rozświetla noc 
nie jako grom 
co zabija 
i razi 
i pali

Idzie z niebieskiej dali 
p o  słonecznych promieniach

schodzi na ziemię 
Matka stworzenia

Hosanna!

W  majowe poranki 
odwiedza polskie strzechy 
kwiaty jarzębiny 
czeremchy

W  wieczory letnie 
w  uroczyste niedziele 
odwiedza kapliczki przydrożne 
słucha modlitwy dzw onów  
pieśni nabożnych 
w Polskim Kościele

LECH SĄDO M IR SK!



A leż chłopcze! — krzyknęła ciotka 
A nastazja w najwyższym oburze
niu, przy czym na jej zwiędłej 
ale milej tw arzy m alował się 

wielki gniew  — czy ty  sobie zdajesz sp ra
wę, jaką wyrządzasz krzywdę? Czy ty się 
Boga n ie  boisz?

— Ach, wszystkie argum enty cioci gra
w itują, jak  zwykle, ku religii — odparł 
przystojny młodzieniec cparty  niedbale o 
fram ugę drzw i m ając zapewne zam iar 
zaraz stąd  wyjść. — Czemuż tę  spraw ę 
bierze ciocia tak  tragicznie?

— Jakże nie mam jej brać tragicznie!? 
Krzywdzić młodziutkie dziewczę i przejść 
nad tym  do porządku, tak  jak ty! Zhań
biłeś ją  i rzucasz! Dziewczyna znajduje 
się w poważnym stanie... W staw  siebie w 
jej położenie!

— W stawiam się i nie będę żałował na 
to  pieniędzy... Potem, mam nadzieję, po
cieszy się szybko...

— Cynik bezwstydny! I pomyśleć, że to 
ja  cię wychowałam, ja  zastępow ałam  ci 
m atkę, nie przypuszczając naw et na chw i
lę, jaką robaczywą masz duszę! Nie, to 
tak  być nie może! Ożenisz się z tą  dziew
czyną !

— Ha! Ha! Ha! Ciocia dobra sobiel... 
Powiedziałem już co do tego swoje zda
nie.

— To takie m łodziutkie stworzenie! 
Zbałam uciłeś ją  i rzucasz!

— Czemu się zatem  dała zbałamucić?
— Nie dziwię się temu! Zbyt młoda! 

Kochała cię też na pewno, ufała ci. A ty, 
swoimi słówkami, obietnicami...

— Nie obiecywałem niczego! Jestem  z 
sobą w  porządku!

— O! — gniew ciotki Anastazji wzmógł 
się znacznie — jesteś z sobą w porządku, 
z tą  krzywdą, która kam ieniem  zapadnie 
ci w duszę i tłoczyć będzie przez całe 
życie! Ja ci to powiadam! Krzywda, mój 
drogi, odskakuje zawsze z powrotem, tra 
fiając w je j spraw cę jak  w  celny cios, 
prędzej czy później | N iedobrze jest żyć z 
ciężarem  w iny w  sercu, Andrzeju... Na
praw  ją, póki czas... Bóg liczy czyny ludz
kie...

Rozmowa ta wszakże n ie  przekonała 
Andrzeja. Szedł w  chwilę później, pogwi
zdując, strom ą drogą ku m iasteczku, by
najm niej nie wzruszony. Ciotka A nastazja 
spoglądała za nim  przez okno, poruszona 
aż do łez. Oto nie dalej, jak  godzinę te 
mu przybiegła tu ta  nieszczęsna dziew
czyna, m łodziutka, urocza Helenka, zapu
kała do drzw i nieśm iało i w sunąwszy się 
do pokoju rów nie nieśmiało, sta ła chwilę 
w milczeniu z opuszczoną na piersi głową, 
a  potem zakrywszy tw arz  dziecinnymi 
jeszcze rękom a, upadła na kolana przed 
nią w płaczu okrutnym . K uląc się na zie
mi tak nisko, że jasnym i -swymi w arko
czami dotykała j e j ' stóp. ję ła opowiadać, 
co to  się stało...

„Szukało biedactw o u mnie ra tunku  — 
szeptała ciotka, rozm yślając znów od no
wa nad tym  wszystkim  — ach. Boże. Bo
że, jakże tu pomóc?"

Dni nizały się na tygodnie. Andrzej w 
swym nieuczciwym postanow ieniu pozo
stał niewzruszony. Helenki unikał, gorzej 
w yraźnie okazywał jej wzgardę.

M łodziutka dziewczyna żyła w okrutnej 
rozpaczy.

Pewnego dn ia znikła. Przepadła jak  liść 
jesienny, który w iatr poniósł nie wiadomo 
gdzie. D arem nie poszukiw ała je j m atka.

Odnalazł ją  m ały chłopiec pasący kro- 
w inę nad rzeką — zobaczył uw ikłane złote 
sploty w nadrzecznym  sitowiu — mło
dziutka Helenka, odebrała sobie życie. 
Odprowadziło ją na wieczny spoczynek 
całe niemal miasteczko — lubili wszak 
wszyscy cicha, pełną uroku, jasnow łosą 
Helenkę...

Nie było tylko Andrzeja.
Krąg zła zatoczył szersze kolo. M atka 

dziewczyny, uczynna Elżbieta dostała po
m ieszania zmysłów. Z nadm iernego bólu, 
którego serce jej pomieścić nie mogło. 
Biedaczka chodziła po ulicach m iasteczka 
gadając do siebie, opuszczona, zaniedbana
— pośmiewisko uliczników. Najczęściej

M Ł Y N
W

Z A P Ł A 
T O W I E

można ją było spotkać nad rzeką. Stała 
w tym miejscu, w którym  ongiś znalezio
no jej dziecko, naw ołując jedynaczkę skar
żącym się, łzawym głosem, zawsze jedna
ko:

— Helenkooo! Helenkooo! Chodź, córuch
no, do domu! Wieczór zapada!...

Przebiegły lata.
Za miasteczkiem, nad zaplatowską rze

ką, w miejscu, kędy ta  zakręcała w pół
kole. wyrósł młyn, trzęsąc się i turkącąc 
w  swej n ieustannej pracy.

Za młynem, na wzgórku zjaw ił się 
w net ładny, m urow any domek o dużych 
oknach, pod którym i kw itły wiosną i la
tem  barw iste kwiaty na grzędach. Za
m ieszkiwał go Andrzej Niegodnicki z ro
dziną.

W tej chwili siedział na ławce przed 
domem, spoglądając wzrokiem pełnym 
zgryzoty w ką t płotu na krzewiące się 
tam  zielsko. Nie znajdowało się w m iej
scu tym  nic godnego uwagi — Andrzej, 
ów Andrzej tak m ało obecnie podobny 
do przystojnego ongiś młodzieńca, z ostrą 
linią ust nachyloną ku dołowi, siecią 
zmarszczek u oczu i posiwiałymi skrońmi
— widział tam  swoje troski.

Nie dalej jak  parę godzin temu pow ró
cił z dość dalekiej drogi, odwożąc żonę, 
Monikę, do zakładu dla nerwowo chorych. 
Nie wiodło mu się, Monika od urodzenia 
pierwszego dziecka, ośmioletniego obecnie 
Jurka, chorow ała. Pogodził się z tym  ja 
koś, kochał ją  przecie. Największe nato
m iast zło rozpoczęło się po śm ierci trzy let
niej Urszulki.

Oczy A ndrzeja Niegodnickiego widzą 
w yraźnie na tle tulącej się do płotu zie
leni jasną główkę swego dziecka, złożoną 
już spokojnie na śm iertelnym  wezgłowiu. 
Ach, uczynił wszystko, co tylko można 
było uczynić. Nie brakło doskonałych le
karstw , dobrej opieki lekarskiej. Przesi
lenie groźnej, dziecięcej choroby minęło, 
ono samo znalazło się już poza niebezpie
czeństwem — a jednak  um arło! Biedna 
Monika, biedna jego żona. Nie mogła się 
w  płaczu utulić dzień i noc, biegała na 
cm entarz w deszcz i chłód aż wreszcie 
zapadła w łagodne, tak  samo jak  sama 
była łagodną, obłąkanie... I oto trzeba 
było biedaczkę odwieźć... Ach, cóż z do
statków , w które opływa... — Oczy An
drzeja przeniosły się na chw ilę na terko
czący. pilnie pracujący młyn — cóż z tego 
wobec tej pustki w  domu...

Wzrok jego zapadł w  ten kąt w  doli
nie, kędy brzeg ‘rzeki rozlewający się tu 
szerzej, pokryty był gąszczem sitowia. I 
stąd  właśnie, z tego zakątka szaraw o od
znaczającego się śród pól, niby błysk spa
dło na A ndrzeja Niegodnickiego przypo
m nienie — któż to chodził kiedyś po ulicz
kach rozciągającego się tam  z boku. na 
wzgórzu miasteczka, w  cichym obłąka
niu?... Przedwcześnie stara, w  podartej o
dzieży kobieta, w ystaw ająca często tam. . 
i tam  w łaśnie naw ołująca sw e dziecko...

Nagły dreszcz w strząsnął piersią An
drzeja — lęku, czy przerażenia. Zerwał

się, by opaść po chw ili ciężko na ławkę z 
powrotem. Oczy nie mogą się oderwać od 
miejsca, gdzie rzeka rozlewa się szerzej, 
odbijając św ietliście blask nieba...

Z małego ogródka wysuwa się siwa sta 
ruszka, opierając się ciężko na lasce. To 
ciotka. Ona to w łaśnie m ówiła do niego 
kiedyś — co mówiła?...

...„Krzywda odskakuje zawsze, trafia jąc 
w jej sprawcę jak  celny cios“...

....Bóg liczy czyny ludzkie"...
Andrzej Niegodnicki nie rozumie, co 

mówi do niego jego synek, ładny, pyzaty 
chłopaczek. Przybiegłszy drogą od młyna, 
opowiada, jak  w  młynie znalazł dziś dwa 
śliczne m ałe kociaki, które jeszcze są śle
pe. I jak  kotka K aśka opiekuje się nimi 
troskliw ie.

Tak dziwnego tatusia Ju rek  jeszcze nie 
widział. Ojciec nie odpowiada mu zupeł
nie, lecz zapatrzony jest gdzieś daleko, a 
oczy jego rozw arte są szeroko...

Od młyna idzie kulawy Wojciech. Siada 
na ławce, utyskując głośno na groblę — 
tamę. gdzie zapory są już praw ie do n i
czego, słabe zupełnie i — bogać tam  — 
nie chce mówić już więcej, ale nie oprą 
się one już silniejszej wodzie! A tu — na 
zm ianę pogody się zanosi, bo wrony się 
drą, koguty pieją, a te  chm ury tam, na 
południu są jakby potw ierdzeniem  niepo
koju zwie^-ąt, nic dobrego one nie wró
żą... Oto jak  szybko płyną — broń Boże 
od jakiej nawałnicy!

G robla — Andrzej wraca wreszcie do 
siebie — tak, tak, istotnie, należało o tym 
pam iętać! Tyle wszakże ostatnio przeży
wał, ty le przeszedł ciężkich zm artw ień, że 
odkładał ciągle na później w ykonanie te
go, co było napraw dę ważne — wzmoc
nienie tamy.

B urza zaś istotnie nadbiegała jakby na 
skrzydłach — rozpętała się gwałtowna, 
szalejąca, jedna z tych jak ie  zdarzają się 
rzadko — wicher potrząsał św iatem  z n ie
bywałą gwałtownością, więc drzewa w 
ogrodzie zginały się do ziemi, okiennice 
z  hukiem uderzały o ściany. Na szyby w y
lew ały się ze skołtunionych chm ur istne 
strum ienie wody, wylewały się zresztą 
wszędzie, że św iat wyglądał jakby za 
mglistą zasłoną. Grom uderzał za gro
mem.

Przeszła godzina, chm ury tam  w górze 
starły  się z sobą. ulewa nie ustawała.

Mały Jurek, stojąc przy oknie, przyglą
da! się rozszalałemu żywiołowi. N aw ałni
ca uczyniła w ielkie szkody. Drzewa w o
grodzie odarte są z niedojrzałego jeszcze 
owocu. W icher zerwał daszek z przybu
dówki. Zaś ze wzgórzy spływ ają w doli
nę liczne, nagle pow stałe strum yki. Rzeka 
w ezbrała już, w zbiera dalej gwałtownie, 
rośnie w prost w  oczach. A zaś struga przy 
m łynie wylewa się poza przekop, u które
go końca, przy grobli, w  deszczu i w ie
trze pracują w wielkim pośpiechu ludzie
— sta ra ją  się umocnić stare, zm urszałe 
zapory.

„Woda to żywioł okrutny — tak  w ła
śnie mówi w  tej chwili do kogoś tam w 
kuchni Anna — tylko patrzeć jak  groblę 
przerw ie i run ie na młyn..."

Woda runie na młyn, a tam. w pod- 
schodziu, leżą sobie za w orkam i dwa m a
leńkie kociaki...

Chłopiec zryw a się z miejsca i  w y b i e g a  
z domu, jego błękitna bluzeczka w idnieje 
przez chw ilę na drodze do młyna. Schodzi 
z pośpiechem po wąskich stopniach do 
najniższej części m łyna, gdzie tuż pod 
podłogą huczy spieniona woda, nap iera
jąc gwałtownie. Młyn dygoce i drży. jak 
by w  przerażeniu przed tym, co ma n a
stąpić...

Tam zaś, przy grobli, rozlega się nagle 
wielki krzyk. Woda zerwała zapory! Pę
dzi, szaleje, bulgoce — okrutna, spieniona, 
żółta podbiega chyżo i zdradliw ie w ielką 
falą pod młyn...

Małego Ju rka znaleziono w parę dni 
później w kąciku, w podschodziu. Do 
swej piersi drobnej, w której od wielu 
godzin serduszko już bić przestało, tulił 
dwa m ałe kociaki...

E. DRZEWUSKA



CHCĘ B K  PIĘKNA
NADMIAR SŁOŃCA

Włoskie przysłowie mówi, że „gdzie słońce 
nie wchodzi, tam  wejdzie lekarz’\  O zba
w iennym  działaniu promieni słonecznych na 
nasz ustrój i zdrowie nie potrzeba nikogo 
przekonywać, ale istn ieje  inne przysłowie 
mówiące: „że co za dużo, to  niezdrowo”. A 
więc i prom ienie słońca trzeba stosować z 
um iarem . Jak  należy się opalać pisałam  już 
poprzednio, lecz w arto przypomnieć co robić 
jeśli przeholowaliśm y daw kę naprom ieniow a
nia słońcem i teraz cierpim y z powodu za
czerwienionej, oparzonej skóry. Przede 
w szystkim  nie wolno skóry zaczerwienionej 
na słońcu myć wodą — przemywać ją  trzeba 
oliwą, lub natłuszczać wazeliną dotaH do

póki nie zniknie uczucie palenia. Stary, ludo
wy sposób, zresztą napraw dę skuteczny, po
leca zwilżanie oparzonej skóry zsiadłym m le
kiem. lub śm ietanką, łagodzi pieczenie i za
pobiega tworzeniu się pęcherzy. Jeśli już jed
nak pęcherze powstały, nie trzeba ich prze
bijać, łatw o bowiem o zakażenie skóry. Na 
pęcherze stosujem y zasypki z talku, lub w 
braku talku, ze zwykłej m ąki kartoflanej. 
Skóra oparzona prom ieniam i słonecznymi 
przy takiej pielęgnacji zwykle po dwóch 
trzech dniach w raca do normy, jedynie czę
sto następuje, już niebolesne, zluszczenie się 
naskórka. Gorsza sprawa, jeśli po nierozsąd
nym nagrzew aniu się na słońcu, szczególnie 
bez nakrycia głowy, wystąpi udar słoneczny. 
Objaw am i udaru słonecznego są silne bóle 
i zaw roty głowy, podniesienie się tem peratu
ry ciała, często w ystępujące z dreszczami, 
i wymioty. Przy udarze słonecznym chol’ego 
należy umieścić w  chłodnym zacienionym 
miejscu, na głowę kłaść zimne okłady z W0“ 
dy, lub lodu, podawać do .picia duże ilości 
płynów, herbatę, wodę z sokiem, lub wodę 
lekko osoloną. Jeśli w ciągu doby, od Wystąp 
pienia objaw ów  udaru, chory nie czuje się 
lepiej musim y się naw et zwrócić o pomoc 
do lekarza.

BEATA

DBAJMY O NASZE RĘCE
Z rąk  można pudobno odczytać wiele. Tak 

przynajm niej tw ierdziły nasze babki, udają
ce się często w spraw ach wielkiej wagi do 
słynnych wróżbitów, przepowiadających przy
szłość z ich dłoni. Ale naw et człowiek nie 
obeznany z wiedzą tajem ną może na podsta
wie wyglądu rąk odgadnąć charak ter pracy, 
a  czasem naw et upodobania.

Wiadomo, że praca fizyczna w pływ a na 
kształt ręki, pogrubia ją, nadaje charak tery 
styczny kształt palcom. Ciągle stykanie się 
z niektórym i substancjam i powoduje także 
zm ianę koloru paznokci: sublim at barw i jc 
na szaro, nadm anganian potasu na brązowo, 
a wszelkie lakiery i zmywacze na żółto.

Czasem jednak  zm iany spowodowane są nie 
wykonywaną pracą, a chorobą.

Aby je  usunąć, trzeba się leczyć u derm a
tologa łub internisty .

Brzydkie ręce może spowodować jednak 
także nasze w łasne lenistwo. A przecież, jak  
tw ierdzą Francuzi, „w iek kobiety poznaje 
się po jej rękach”.

Myć ręce trzeba bardzo często, kilka razy 
dziennie ciepłą wodą i dobrym przetłuszczo

nym mydłem. Do oczyszczenia paznokci służy 
specjalna łopatka. Gdy je j nie mamy, w y
starczy pilnik, którego ostro zakończonym 
końcem usuwam y brud i kur* gromadzący 
się pod płytką paznokcia. Szczotka niezbyt 
ostra, ręcznik za to szorstki 1 suchy »*• oto 
nasze przybory.

Pam iętajm y, że dbałość o ręce jest spowo
dow ana nie tylko tym, że chcemy, aby były 
zawsze ładne, ale tak ie  I dlatego, 4e przez 
uszkodzony naskórek do«taJą się do Naszego 
organizmu bakterie  chorobotwórcze.

Aby zapobiec starzeniu «tę rąk, stosujm y 
krem  lacytylowy, wmanowując go w dłonie 
rucham i takim i samymi, jak przy wciąganiu 
nowych i ciasnych rękawiczek. Jeżeli ręce 
nabrzm iew ają, unośmy je często do góry. 
trzepocąc przy tym palcami.

Przy bardzo zniszczonych i wysuszonych 
dłoniach św ietne wyniki dają cotygodniowe 
kąpiele w tranie albo cieplej oliwie. Po ta 
kiej kąpieli starann ie trzeba przemyć ręce 
wodą i mydłem.

Nie można myśleć o starannym  utrzym aniu 
rąk  bez dbałości o wygląd paznokci. Powinny 
być one lekko zaróżowione, starannie obcięte 
i opilowane, z wyciętą naokoło skórką. La
kiery powodują jednak ich łamliwość. Dla
tego też dobrze jest od czasu do czasu robić 
przerw ę w m alow aniu paznokci i moczyć je 
w tym czasie codziennie w cieplej oliw ie i 
w cierać w ich nasadę sok cytrynowy. Te sa
me zabiegi stosujemy także gdy paznokcie 
„kw itną” z tym, że Jednocześnie mocno je 
masujemy.

Nie wszystkie kobiety mogą sobie pozwolić 
na cotygodniowy kilkunastozlotowy w ydatek 
na m anicure. Tym podajem y, w jaki sposób 
można go zrobić w domu: paznokcie opiło- 
wujem y, nadając im ksztal owalny lub w y
dłużony. Nożyczkami posługujemy się rzadko 
i to tylko, aby je  skrócić. S tary lakier usu
wamy za pomocą acetonu. Jest on jednak dla 
paznokci bardzo niezdrowy, dlatego znacznie 
lepszy sposób — to posm arowanie paznokcia 
świeżą w arstw ą lakieru i natychm iastowe 
jego starcie w atą. Ręce należy umyć bardzo 
dokładnie i wymoczyć w  cieplej wodzie z 
mydłem. Po w ytarciu rąk  odsuwam y skórkę 
paznokcia pałeczką i wycinam y nożyczkami
o zaokrąglonych końcach lub specjalnym i 
cążkami. Potem już tylko nakładam y lakier. 
Pam iętajm y, że ciemny kolor w ym aga w iel
kiej dbałości o ręce, dlatego bardziej p rak
tyczny jest jasnoróżowy, dobrany jednak od
cieniem do szminki, k tórej używamy.

MARIA

WYŻSZE
SEMINARIUM

DUCHOWNE
W ARSZAW A, i i .  Szwoleżerów 4

przyjm uje kandydatów d o  stanu 
duchownego

Ci, którzy pragnq poświęcić się 
służbie Bożej w  Kościele Polskoka- 
lollcklm, winni przesłać pod adre
sem Kurii Arcybiskupiej w Warsza
wie, ul. W ilcza 31, podanie dołq - 
czajqc doń:

1) życiorys, 2] metrykę urodzenia, 
3) świadectwo szkolne, 4) świadec
two lekarskie, 5) trzy fotografie.

POEMAT ŻNIWNY
,,A  gd y  p r z y jd z ie  żn iw o, p o w iem  
żeń com : zb ierzc ie  n a jp ierw  k;*-
kol i  p o w ią ż c ie  w  p ę k i na  sp a le 
n ie , p s z e n ic ę  z łó żc ie  do  gu m n a  
m ojego"  (M at. 13. 2ł—30)

1.

Na naszym  polu wzeszedl kąkol 
I ktoś zapienił bujny chwast.
W róg to uczynił. Pozwól Panie,
Nim żniw obrania przyjdzie  czas, 
W yrwać z korzeniem  chw ast i kąkol 
Lecz Pan łagodnym gestem rąk 
Powstrzym ał uczniów gniewny zryw  
Nie byście rwali kąkol, niszcząc 
Pszeniczny kłos, niech z chwastem

rośnie
Do czasu nadchodzących żniw .

2,

1 nastał żn iw ny lipca czas. 
t z l o t y  potop spływa z nieba 
Za sinym  horyzontem  las 
Jak słodka obietnica chleba...

I jak  łagodny zapach traw  
1 szumią łany płowych kłosów  
W oddali w srebrnych łuskach staw  
A wieś już pełna jest odgłosu.

Idąc przez pole chw ytam  kłos 
Jak bujnie wyrósł tego lata 
I chwaląc Pana, śpiewam w głos.
I polnym  kw iatem  pieśń przeplatam.

Bo w  kłosach słodki chleba smak 
Bo w kłosach zapach ziem i tw ojej. 
Nad nią niebieski nieba szlak 
Dojrzało lipcem łato moje

I w każdym  ziarnie mądrość Twoja 
W  błogosławieństwie żniw nych dni 
W ięc na Twą chwałę niech pieśń

moja
Dziękczynną pieśnią polskiej wsi

Splata dziś Tobie z kw iatów
wieniec.

Za nieba blask, za wiatr i śnieg 
Pod którym  ziarno jako w  cieniu 
Bezpiecznym  czas ochronny strzegł.

3.

Chwała gospodarzowi nieba.
Gdy tęczą w ieńczył żn iw ny czas
I kłosem  pełnym  woni chleba. 
K tórym  jak  hojnie darzysz nas.

Chwała skrzypiącym , żn iw nym
wozom.

Stodołom, w których zlo ty próg 
Bogactwo żyznej ziem i zwiozą  
Z pobliskich pół, z pobliskich dróg.

4.

Na m oim  polu wzeszedl kąkol. 
Posiał go grzechu mego chwast. 
Jakie więc żniw o moje, Panie?
W pogodny lipca żn iw ny czas.

Czylim  nie zdążył skruszyć pychę 
W yplenić zw iędły kąkol zła.
Jak to się stało, że choć światłość, 
W  ciemności dusza moja trwa.

O, w ypleń chw asty z mego życia. 
Skrusz grzechy, niszcząc ziarna zła. 
Niechaj w  światłości Tw ej

dojrzewam
W błogosławieństwie hojnym  dnia.

----- Już dzień  się ma ku
wieczorowi

I drogi gęsta kryje mgła.
Pozostań ze mną... niech Twa

światłość
Jak płomień wiecznej lam pki trwa...

JOZEF BARANOWSKI



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

K aw aler * Łodzi. Szkoda, że nie podał Pan 
swego adresu. Redakcja dałaby Panu odpo
wiedź listownie. Nie wszystkie bowiem te 
m aty nadają się do om aw iania na łamach 
„Rodziny".

W Lodzi są dwie nasze parafie  (przy ul. 
Limanowskiego 60 i przy ul. Żeromskiego 56). 
Prosim y udać się do któregoś z księży pro- 
boszczy i oni Panu pomogą przygotować się 
do sakram entów  św„ jak  rów nież zaopatrzą 
w litera tu rę  o tem atyce religijnej.

Ze swej strony gorąco P anu polecamy na
sze wszystkie w ydaw nictw a książkowe i bro
szurowe. a szczególnie następujące: 1. Ziarna 
Boże — 16 zl; 2. Przez M aryję do Jezusa -

T E A T R
Zdaw ało mi się, że to tylko dzikie wino. 

Zawsze trochę ukruszone i bardzo małe. A 
białe ram y jakby nie istniały w góle. I wy
glądało to tak, w łaśnie przez dzikie wino. 
Widać jednak przez nie zupełnie dobrze całe 
podwórko. Naprzeciw  jest duży dom. żeby 
wejść do czegoś takiego konieczne są schod
ki.. Zbudowano więc ich dużo i teraz schodzi 
po nich krzesełko. Cztery białe nóżki m a do 
góry, a schodzi na dwóch — te dw ie są nie
zbyt duże i m ają podkolanówki. Ponieważ 
przed chwilą schodził tędy mały fotelik w 
takich samych podkolanówkach, otworzyłam  
jedną szybkę. No tak, było ich dużo, kilka 
nierównych rzędów czekało na coś. N ajw i
doczniej dotyczyło to  drew nianej szopy. 
W prawdzie była zam knięta, ale wiem, że 
bardzo lubiłyście tam  się bawić. Zresztą coś 
w niej szumiało. Nie byłoby w  tym  nic dziw
nego, gdyby nie to, że ucichło — najpierw', a 
potem  zaraz zobaczyłam, że jesteście wszyst
kie, i że jakby nigdy nic otw ieracie bram ę 
od ulicy. N orm alnie nie wolno ci tego robić 
beze mnie, ale w tedy zanosiło się na coś 
ważnego a w  dodatku była tam  też ta  twoja. 
No wiesz — ona m iała tak ie białe warkocze, 
wyglądały jak  długie splecione nici. W praw 
dzie były to  bardzo długie warkocze, ale czu
bek Twojej główki jeszcze ich nie dotykał.

10 zł; 3. O Kościele Jezusa Chrystusa — 3 z!; 
4. Katechizm  Kościoła Polskokatolickiego -
6 zl; 5. Dziecię z Betlejem — 8 zł; 6. Zbudu
ję Kościół mój — 4 zł; 7. Wierzę w Kościół 
Katolicki — 4 zł; 8. Zarys dziejów papiestwa
— 20 zł; B. Od celibatu do cudzołóstwa — 3 zł; 
10. B iblijne podstawy papiestwa rzymskiego
-  4 zl; 11. Sakram ent Chrztu św. — 4,50 zl; 
12. Sakram ent Pokuty — 4,50 zl; 13. Sakra
m ent Bierzm owania — 4.50 zł: 14. Sakram ent 
Eucharystii — 4.50 zl; 15. Idea Kościoła Na
rodowego w literaturze polskiej — 5 zl: 16. 
Kulisy nieomylności — 5 zl: 17. Teologia Mo
ra ln a  — 10 zl: 18 Teologia M oralna, S akra
m enty — 20 zl; 19. T rak ta t o Trójcy św. —
10 zł: 20. Rocznik Teologiczny 1961 r. — 25 zł;
21. Homiletyka — 10 zł: 22. Wstęp Ogólny 
do Pism a św. — 10 zł: 23. Szczegółowy wstęp 
do Pism a św. część I — 30 zł; 24. Szczegóło
wy wstęp do Pism a św. część II — 30 zl; 25. 
Jam  jest Dobry Pasterz — 10 zł: 26. Jezus 
Światłością — 10 zl: 27. „R ytuał” — 250 zł.

Na pewno m artw iłby mnie ten późniejszy spo
kój, gdyby nie krzesełka. Musiały przecież na 
coś czekać. Odeszłam na chwilę od okna, a 
kiedy wróciłam, drew niana szopa znowu hu
czała, a ja  m usiałam  zam knąć m ałą szybkę. 
Nie bardzo wiedziałam  na co one czekają. 
Siedziały na krzesełkach, zupełnie prosto, też 
patrzyły na drew niane drzwi. To były m a
my — one często do m nie przychodziły, bo 
po coś były im potrzebne tw oje m ałe kole
żanki. A teraz siedziały tu ta j tak jakby nie 
czekały na nie żadne inne spraw y i były 
zupełnie poważne naw et wtedy kiedy już się 
zaczęło. Sama się przekonałam, że ta z w ar
koczami m iała najwięcej roboty. Zapowiada
ła każdy num er, a potem m usiała szybko się 
przebierać.

Nie mogłaś sobie poradzić z m oją spódnicą, 
zrobił się w niej bardzo długi ogon, który 
często zahaczał o Twój sandałek — no i zaw 
sze wtedy łam ał się tak t kujaw iaka. Zresztą 
może nie tylko dlatego. Trochę byl winny 
Twój chłopiec, bo to chyba chodziło o chłop
ca, w praw dzie nie udało się schować pod 
czapką wszystkich warkoczy, ale spodnie 
m iał ze skórzanym  paskiem. A ponieważ był 
duży Twoja rączka podnosiła się bardzo 
wysoko i w tedy jedna nóżka gubiła takt.

Potem publiczności trochę przybyło. Na 
jednym  krzesełku usiadłam  ja. a na drugim  
posadziłam Zośkę — Zośka, jak ci wiadomo, 
jest kotem.

U. BIAŁECKA

K R Z Y Ż Ó W K A

POZIOMO: 1. Zabił G oliata: 4. Np. wróble; 
7. Imię sław nej śpiewaczki; 8. Naczynie ku
chenne; 9. Sucha traw a; 10. Naczelna Orga
nizacja Techniczna; 11. Im ię żeńskie; 14. 
Siostra Balladyny; 17. Rodzicielka; 20. P ięk
na; 23. Rejonowa Komenda Uzupełnień; 24. 
Głupiec; 25. Służy do drążenia; 26. P ram atka 
(wspak); 27. H uragan: 28. Imię żeńskie po
tocznie.

PIONOWO: 1. Liryczny utw ór; 2. Rzeka 
w Polsce; 3. Bogini łowów; 4. Sm ar; 5. S ław 
ny m istrz lutniczy; 6. Imię żeńskie; 12. Za
baw a; 13. Potw ierdzenie krótko; 15. Jednost
ka pieniężna Italii; 16. Część tw arzy; 17. S łu
ży do mycia; 18. Miasto w  zagłębiu b runat
nego węgla; 19. Sznur z pętlą, używany do 
chw ytania bydła; 20. Zawór; 21. Zbiór m ap;
22. Działalność — postępowanie.

A n e ę d o l y

K ied yś sp y ta n o  S h aw a:
-  Co to Jest sąd7
-  Sąd -  o d p o w ied zia ł S h aw  -  je st to  Zespól 

lu d zi, u sta la ją cy , k tóra  ze  stron  m a lep szeg o  
adw okata .

»
N a p rzy jęc iu  ob ok  za słu żo n eg o  p ro feso ra  s ie 

dzi urocza m łod a dam a. P o n iew a ż  p ro fesor  n ie  
k w ap i s ię  z ro zp oczęc iem  ro zm o w y , dam a  
p ierw sza  zw raca się  do n iego :

-  Czy p am ięta  pan , p r o feso rze , *e d w a  lata  
tem u prosił pan m ię  o ręk ę?

-  H m ! P raw da. A le  c zy  p an i s ię  zgod ziła , 
czy n ie?

*

T ristan  B ernard ob jaśn ia ! w  gron ie  p rzy 
ja c ió ł, Jak n a leży  p row ad zić  w y k ła d y . N a z a 
k o ń cz en ie  p ow ied zia ł:

-  P o  sk o ń czen iu  trzeba p ię k n ie  u k ło n ić  s ię  
p u b liczn o śc i i w y jść  na pa lcach .

-  D laczego  na p alcach? -  pyta  k to ś  z  o b ec 
n ych .

-  Z eby n ie  ob u d zić  p u b liczn o śc i -  dod aje  
B ernard.

*

Z nany przed w ojn ą  śp ie w a k  zrob ił po  k o n 
cerc ie  In sp icjen tow i aw antu rę.

-  D laczego  on się  aw an tu ru je?  -  sp y ta ł in 
sp ic jen ta  m łod y  śp iew a k , k tó ry  aku rat n ad 
szed ł.

-  B o d osta ł tylMo 10 b u k ietów .
-  J eszcze  m u m ało  — z  zazd ro śc ią  m ru k n ął 

m łod zian .
-  T ak , bo zap łac ił za 12 b u k ietów .

L ec iw y  ban kier, o d ość ok aza lej tu sz y , a nie* 
pozb aw ion y  hu m oru  -  w cza sie  p rzejażd żk i 
łódk ą po Jeziorze w  p ew n y m  m o m en cie  r zek i 
do sw ej uroczej i m ło d ej to w a r zy sz k i;

-  G d yb yśm y w p ad li do w o d y , r y b y  m ia ły b y  
z nas sm aczn ą  ucztę .

-  A do k ogo n a jp ierw  d o b ra łyb y  s ię?  -  
zaśm ia ła  s ię  dam a.

-  Z a leży . Ż arłoki do m n ie , n a to m ia st sm a 
k osze  dadzą p ierw sze ń stw o  pani — z g a la n te 
rią odparł ban kier.

C hirurg, arch itek t i p o lity k  sp rzecza li s ię  
czy j zaw ód  Jest starszy .

-  Mój -  p o w ied z ia ł ch irurg. -  P rzy p o m n ij
c ie  sob ie  o p era cję . Jaką trzeba b y ło  p rzep ro 
w ad zić , ab y  w y ją ć  żebro A d am ow i.

-  N iep raw d a . Mój Jest sta rszy  -  od p arł ar 
ch itek t — bo n a jp ierw  trzeb a b y ło  zb u d o w a ć  
św ia t,

-  A leż p an ow ie  -  przeryw a  p o lity k . -  A k to  
zrob ił chaos?

*

D ziało  to s ię  je szcze  przed I w ojn ą  św ia to 
wą. P e w ie n  k a m len iczn ik , k ied y  w raca ł do 
dom u n o ta  daw ał stróżow i k o p ie jk ę  za o tw a r
c ie  b ram y. Ta zn ik om a su m a iry to w a ła  stróża
i k tó re jś  n o cy  n ie  w y trzy m a ł:

-  A leż, sza n o w n y  p an ie , n a w et p a ń sk i sy n
daje w ięce j: d z ie s ią tk ę , a czasam i z ło tó w k ę .

-  Mój sy n , m ój sy n ! T ak!?  On m oże , on  
m a b o g a teg o  ojca .

S I E R P I E Ń

N 12 IX po Zesl. Ducha Sw., 
św. K lary

P 13 św. H ipolita
W 14 św. Euzebiusza, św. K aliksta
s 15 W niebowzięcie NMP

C 16 św. Joachim a, św. Rocha
P 17 św. Jacka, św. Julianny

S 18 św. Agapita św. Heleny

W ydaw ca: W yd aw n ictw o  L itera tu ry  R e lig ijn ej. R ed agu je  K oleg iu m . R ed ak tor N a c ze ln y  -  K s. m gr T ad eu sz  G orgol. A d res R ed ak cji i A d m in istracji:  
W arszaw ” , u l. W ilcza 31. T el. B-B7-H4: 11-74-M. Z am ów ien ia  i p rzed p ła ty  na p ren u m eraty  p rzy jm o w a n e  są w  term in ie  do  d n ia  IS m les laca  p op rzed zają 
ceg o  o k re s  p ren u m eraty  przez: t n ę d y  P o czto w e , lis to n o szy  oraz )d d z la ly  1 D e leg a tu ry  ..R u ch u 1*. M ożna r ó w n ic t  za m ó w ić  pren u m eratę  d o k o n u in c  
w p ła ty  na k on to  PK O N r 1-14-1472M -  C entrala K olp ortu tu  P ra sy  I W yd aw n ictw  . .R jc h “ . W art iw a . u l. Srebrna  IJ. N a od w roc ie  b lan k ietu  nule«.y 
podać ty tu ł za m a w ia n eg o  c za so p ism a , c za so k res  p ren u m era ty  nra? iinsr- za m aw ian ych  eg zem p la rzy . C ena p ren u m era ty : k w a rta ln ie  -  i i  26 . p ó łrocz
n ie  -  Łl SI. roczn ie  -  z l 104 p r zed p ła ty  na  te  p ren r  n» p r zy jm u je  na o k resy  k w arta ln e, p ó tro czn : i i >c/ne P rzed sięb io rstw o  Kol p o r ta lu  W y
d a w n ictw  Z agran iczn ych  ..R uch"  w W arszaw ie, u l. W ilcza 4« za p ośr ed n ic tw e m  PKO W arszaw a. K onto Nr 1-14-14*200. C z y te ln icy  poza gran icam i 
k raju  m ogą  za m a w ia ć  ty g o d n ik  „R odzina"  za p o śred n ic tw em : P rzed sięb io rstw a  E ksportu  1 Im portu  Ruch'" W arszaw a, ul W ilcza 46: prenum erato
rt-czna d la  E u rop y  w y n o s i:  7 $. 19.79 DM. 23,40 N F  1,13.6 L; p ren u m erata  roczn a  dla St. Z jed n o czo n y ch  i K anad y 7 S: p ren u m erata  roczna dla
A u stra lii 2.10,5 ŁA i 20.4 LE.

Z akłady  W k lęsłod ru k ow e RSW „P rasa" , W arszaw a, u l. O kop ow a 58/72. Z am . 1*03. H -16.
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D omoj  n a  m a t k a  P ie n in Soko l ica

W idok  z S o k o l icy  na p rz e ło m  D u n a jc a

„Kto raz tam  był, zawsze będzie w racał” — 
powiedział mi mój znajomy, gdy mu oznaj
miłem, że urlop spędzić m am  zam iar w  P ie
ninach. I rzeczywiście. P iękno natury  uw i
dacznia się tam  „w całej swojej krasie”,

P ieniny sław ę swoją zawdzięczają w ielkiej 
osobliwości przyrodniczej, jaką jest przełom 
Dunajca przez skały pienińskie. To jeden z 
najpiękniejszych zakątków  Europy, ściągają
cy turystów  z wielu krajów  świata.

Przepaściste ściany skalne, w spaniały w ą
wóz rzeczny tworząc liczne, kapryśne w iją 
ce się pętle i zakola — wszystko to w yw iera 
na turyście niezapom niane wrażenie.

Na dodatek spływy D unajcem  odbywają 
się specjalnym i łodziami góralskimi. Są to 
czółna zrobione z jednego pnia drzewnego, 
podobnie jak  daw ne indiańskie kanoe. Poza 
Pieninam i można znaleźć dziś takie czółna 
chyba tylko na rzekach głębokiego lądu afry
kańskiego lub na dalekich wodach Pacyfiku.

Czółna te  w iąże się ze sobą po dw a lub 
trzy, a k ieru je nimi dwóch flisaków  za po
mocą trzym etrow ych żerdzi świerkowych.

Spływ  zaczyna się w  Czorsztynie albo w 
Sromowicach Niżnich. W pierwszym  przy
padku długość trasy  wynosi 24 km. W dru
gim, na długości 9 km, rzeka tworzy aż sie
dem ostrych zakrętów  i trzy duże zakola, i 
to przy odległości w linii prostej zaledwie 
2,5 km!

Odcinek z Czorsztyna do Sromowic Niżnich 
jest nieco monotonny. Ma on jednak swoje 
uroki. Na przeciwległych wzniesieniach, prze
dzielonych rzeką, stoją dwa wrogie ongiś 
zamki. W ydaje się. że -są to dwaj czujnie 
przyglądający się sobie przeciwnicy. To ru 
iny zamku w Czorsztynie i dobrze do dziś 
zachowany zamek w Niedzicy.

Zam ek w  Czorsztynie, wzniesiony u wylotu 
ważnego szlaku na Węgry, m iał bronić po
łudniowych granic Rzeczypospolitej. Pod ko
niec XIV wieku w ładał nim  sławny rycerz 
Zawisza Czarny. Trzy wieki później bronił 
się w Czorsztynie A leksander Kostka N apier- 
ski, przywódca pow stania chłopskiego na 
Podhalu.

Z zamku w Niedzicy zachował się duży 
fragm ent budowli, k tóra jako zabytek, znaj
duje się pod ochroną. Przebyw ają tu polscy 
artyści i uczeni, aby badać dzieje przeszłości, 
poznawać i odtw arzać piękno tej ziemi.

Za wsią Sromowice Niżnie odsłania się 
w całej okazałości w spaniały masyw

Lilia z ło tog łów

Z ło c ień  Z a w a d z k i e g o  m o ż n a  s p o t k a ć  t y lk o  w  
P i e n i n a c h

Z z a n i k u  w N ied z icy  z a c h o w a ły  się d a w n e  m u ry

T r z e c h  K o r o n .  W łaściwy przełom  zaczy
na się tuż za Czerwonym K lasztorem  gw ał
townym  skrętem  w prawo. W pływamy we 
w rota Pienin. Koryto rzeki ścieśnia się znacz
nie. Łódź w ydaje się bardzo m ała na tle 
przepaścistych ścian.

Najwęższy odcinek rzeki nazyw ają górale 
„ Z b ó j n i c k i m  S k o k i e m ”. Znajdujący 
się na skale ślad m iał być miejscem, z któ
rego zbójnicy odbijali się w skoku przez rze
kę. Kandydaci na zbójników, którzy prosili 
o przyjęcie do „tow arzystw a”, musieli prze
skoczyć Dunajec, aby dowieść swej spraw no
ści fizycznej.

Nieco dalej znów silny zakręt.
Zbliżamy się do groźnego punktu w  prze

łomie. Przed nami tró jką tne skały, w ygląda
jące jak stojące rzędem  zakapturzone posta
cie ludzkie. Nazwano je też M n i c h a r  i 
Tu rzeka gw ałtownie skręca, unosząc v r rt-  
kim nurtem  łupinkę łodzi w prost na zagra
dzającą drogę potężną ścianę skalną. T ury
stów ogarnia strach, czy n ie rozbiją się za 
chwilę, ale wystarczy jeden w praw ny ruch 
przewodnika długą żerdzią i już niebezpie
czeństwo zażegnane. N ikt nie potrafi okre
ślić, w którą stronę popłynie teraz łódź. 
Flisacy proponują odgadnięcie i robią za
kłady z turystam i.

Teraz miejsce najbardziej niebezpieczne: 
F a c i m i e c h. Pod ścianą skalną łódź skrę
ca w zupełnie niespodziewanym kierunku. 
Jeszcze mały pokaz zręczności flisaka i nurt 
łagodnieje, brzegi obniżają się i odchodzą na 
boki, rzeka rozlewa się szeroko. Napięcie 
nerwów spada. Oto „Nowy Ś w iat” — jak na
zyw ają ten odcinek górale.

Za ujściem Potoku Pienińskiego wyłania 
się dostojna m atka P ienin — S o k o l i c a ,  
wznosząca się do 982 m. Stgd odsłania się 
urzekająca panoram a Tatr. P rzytulone do 
niej, w yrastają znad wody skały: K a z a l 
n i c a  i G ł o w a  C u k r u .  Jakież w ydają się 
m ałe wobec wyniosłej strzelistej Sokolicy.

Jeszcze jeden zakręt bijący falą o stojącą 
sam otnie skałę S a m a  J e d na, a potem w 
ścianę W y l i z a n e j .  Przy H u k o w e j  
S k a l e  przełom  kończy się. Łódź w pływ a na 
spokojną już taflę  wody. Za chwilę Szczaw
nica i koniec emocji.

P ieniny in teresują nie tylko turystów , ale 
też i przyrodników.

Zachowało się tu ta i wiele okazów roślin
nych z dawnych epok. Między innym i słyn
ny złocień Zawadzkiego, nie występujący 
w Polsce nigdzie poza Pieninam i. W ystępują 
tu  rów nież rośliny stepowe z okolic połud
niowo-wschodniej Europy, a także roślinność 
wysokogórska. Las pieniński składa się głów
nie z buków, jodeł i świerków. Rosną tu  tak 
że sosny i modrzewie.

W 1932 roku utworzono w  Pieninach Park 
Narodowy. W tym że roku u naszych połud
niowych sąsiadów pow stał Słowacki Rezer
w at Przyrodniczy w Pieninach, W ten sposób 
powołano pierwszy w  Europie m iędzynaro
dowy park  przyrody.

Po w ojnie wznowiono prace nad dalszym 
urządzeniem  parku. Dziś zjeżdżają tu liczni 
turyści, by podziwiać niezwykłe piękno pie
nińskiej przyrody.


